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M asow e dem onstrac je  
a n ty iii ip e r ia lis ty c z n e  w  E g ipc ie

100-t> sięczny pochód w K a irz e  
w „ D n iu  w a lk i  n a ro d o w e j“

(f) P A R Y Ż  (P A P ). Z  K a iru  donoszą, że w e w to rek  13 bm. 
naród egipski obchodzi) „D zień  w a lk i n arodow ej“ —  rocz­
nicą zgłoszenia przez Egipt w  1918 roku żądania lik w id a c ji  
p ro tek to ra tu  angielskiego. Postanowiono uczcić tę rocznicę 
w ie lk im i „m anifes tac jam i m ilczen ia“ na znak protestu prze­
c iw ko  obecności sił zb ro jnych  im p eria lizm u  bryty jskiego, na 
te ry to riu m  egipskim .

W  A le ksa n d rii odby ł się z 
udzia łem  około 100 tysięcy osób 
dem onstracy jny pochód u l i­
cam i m iasta Uczestnicy pocho­
du n ieśli transparen ty  z nap i­
sami w zyw a jącym i najeźdźców 
b ry ty js k ic h  do opuszczenia k ra ­
ju .

W zdłuż trasy pochodu g ro­
m ad z iły  się tłu m y  pub liczno­
ści. Na w ie lu  gmachach w id ­
n ia ły  p laka ty  z napisam i w zy­
w a jącym i A n g likó w  do opusz­
czenia E giptu i na w o łu jącym i 
do bo jko tow an ia  hand lu  z 
W ie lką  B ry tan ią .

Do m an ifes tac ji p rzy łączy li 
się L ib ijczycy  zam ieszkali w 
Egipcie. N ieśli oni transparen­
ty  z hasłam i, w yraża jącym i 
ca łko w itą  solidarność z na ro ­
dem egipskim .

Podobny pochód zapow ie­
dziano na środę w Kairze. We 
w to rek  odbyło się w sto licy 
E giptu masowe zebranie. na 
k tó ry m  przem aw ia ł p rem ier 
Nahas Pasza. Zaatakow a ł on 
ostro W ie lką  B ry ta n ię  s tw ie r­
dzając, że E gipt n ie  zrezygnu­
je n igdy z żądania, by A n g li­
cy ew akuow a li s tre fę  K ana łu  
Sueskiego. Nahas Pasza po­
tę p ił im p eria lis tyczn y  plan u- 
tw orzen ła  tzw  „dow ództw a 
obrony Środkowego Wscho­
du “ ośw iadczając, że realizaeia 
tego p lanu m ia łaby  gorsze na­
wet następstwa niż reżim  ko ­
lo n ia ln y  P rem ier zarzucił ró w ­
nież O rgan izac ji Narodów  
Z jednoczonych, że popiera am ­
b ic je  zachłannych w ie lk ich  
m ocarstw  kosztem  m a łych  na ­
rodów.

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne Koreańskie j A rm ii Lu 
dow e j w kom unikacie  z dn ia 13 
listopada ogłoszonym w Phenja- 
n ie  doniosło że na wszystkich 
fron tach  oddziały a rm ii ludo 
w ej. w 'c is ły rn  współdzia łan iu  
z oddziałam i ochotn ików  chiń 
skich, kon tynuu ją  zaciekle wal 
k i z naciera jącym  n ieprzy iac ie  
lem. zadając mu w ie lk ie  s tra ty  
W  ludziach i sprzęcie

Na froncie  wschodnim  na pół 
noc od Jangu jednostki Dierw 
szej i siódm ej d y w iz ji piechoty 
USA. wsparte przez liczne sa 
K io lo ty  czołgi i a rty le rię , no 
de jm ow a ły  zaciekłe a ta k i us i­
łu ją c  orzerwać lin ie  obronne 
a rm ii ludow ej. Pod potężnym 
ogniem  a rm ii ludowei. n ie ­
p rzy jac ie l m usia ł wycofać się 
W  toku tych w a lk  zniszczono 
dziew ięć czołgów n ieprzy jac ie l 
sk ich

Na fron tach  cen tra lnym  i za 
chodn im  oddzia ły a rm ii ludo 
w e] wałcza z n ieprzy jac ie lem  
na dotychczasowych' pozycjach

W alki w Korei
13 lis łopada oddzia ły  a r ty le r ii 

p rzec iw lo tn icze j i s trzełców-ni 
szczyeieli sam olotów zestrze liły  
dwa sam oloty n iep rzy jac ie lsk ie  i 
uszkodziły jeden samolot nie 
przy jac ie la , k tó ry  bom bardow ał 
w ba rba rzyńsk i sposób spokoi 
ną ludność w  rejonach Sunjan 
i Nam pho oraz w  okolicach 
Phenjanu.

Barbarzyńskie naloty  
samolotów U S A  na miasta 

koreańskie
M O S K W A  (PAP) Agencja 

TASS donosi z Phenjanu: 
Począwszy od września, lo tn i­

c tw o am erykańskie  dokonuje sy 
stem atycznycb na lo tów  nocnych 
na miasta koreańskie: Phenjan. 
•Jangdok Saki won Sunan i in 
ne W październiku 1 listopadzie 
ty lk o  ńa  Phenjan zrzucono oko ­
ło 4 tysiące ' bomb różnego ka­
lib ru  W w yn iku  oombardowa 
nia zniszczone zostały dz ies ią tk i 
domów. W śród o fia r  zna jdu je  sie 
w ie le  kob ie t i  dzieci.

Sïrona amerykańska nie chce 
ustalenia lin ii demarkacyjnej w Korei

(f) P E K IN  (PAP). Jak do­
nosi z Kaesongu agencja No­
w ych Chin. podczas poniedzia ł­
kow ych obrad podkom isti ro- 
zejrnowej przedstaw icie le s tro ­
ny  koreańsko - ch ińsk ie j pod­
da li znów ostre j k ry tyce  stano­
w isko strony am erykańskie j, 
k tó ra  odm aw ia na tychm iasto ­
wego usta lenia l in i i  dem arka­
c y jn e j i s tre fy  zdem ilita ryzo - 
w anej. odraczając w ykonan ie  
tego zadania na czas b liże j n ie ­

o k re ś lo n y . a m ianow ic ie  aż do 
c h w ili, gdy będzie można pod­
pisać w całości porozum ienie w 
spraw ie  rozejm u. Delegaci ko ­

reańsko -  chińscy po dkre ś lili, 
że strona am erykańska chcia­
łaby w międzyczasie przeforso­
wać swoje żądania. Delegaci a- 
m erykańscy w y ra z ili n iepokój, 
ż t gdyby lin ia  dem arkacyjna i 
strefa zdem ilita ryzow ana zosta­
ły  ustalone ju ż  obecnie, zakłó­
c iłoby  to ich rachuby m il i ta r ­
ne.

Delegaci koreańsko - chińscy 
raz jeszcze podkreś lili, że je ­
dyn ie  ich propozycje zapewnia­
ją w łaściw e i rozsądne zała­
tw ie n ie  spraw y porządku dz ien­
nego.

Oddziały powstańcze w Burmie 
zdobyły dwa miasta

(t) LO N D Y N  (PAP). — Z Ran-
gunu donoszą, że oddzia ły po­
wstańcze w sile tysiaca ludzi, u- 
zbro jone w moździerze i broń 
maszynową, zaatakowały i za-

ję ły  m iasta Ava i Tada-U  w 
odległości 24 km  na południe 
od M andalay (Burm a' środko­
wa) G arnizon rządow y zmuszo­
ny został do odw ro tu .

130 tysięcy chłopów strajkuje 
we Włoszech

(f) R Z Y M  (PAP). — 130 ty ­
sięcy chłopów z p ro w in c ji bo- 
lońsk ie j p rzystąp iło  13 bm. do

Dymisja
premiera norweskiego
( f) O S LO  (PAP). — Premier* 

norw eski Gerhardsen podał się
do dym is ji.

s tra jku , domagając się uchw a le­
nia ustawy, regu lu jące j sprawę 
op ła t za dzierżawę ziemi.

P raw ie rok tem u Izba Posłów 
uchw a liła  jednom yśln ie  ustawę 
częściowo ham ująca lic n w ia r-  
skie oDłaty odbierane przez ob­
szarn ików  od chłopow -dzierża w . 
ców Obecnie rząd chrześc ijań ­
sko - dem okra tyczny zamierza 
z likw id ow a ć  te nieznaczne k o n ­
cesje.

C oraz w ięce j za k ład ó w  p racy  m elduje  
o p rz e d te rm in o w e j re a liz a c ji planu za rok  1951

Liczne zespoły górn icze  re a lizu ją  już  plan na ro k  1953
Z  każd ym  dniem  now e zak ład y pracy m e ld u ją  o przed­

te rm in o w ym  w yko n an iu  p lanów  rocznych. Szczególni« 
dum ne m e ld u nk i nadchodzą z kopalń  śląskich, gdzie w iele  
zespołów górniczych donosi ju ż  o re a lizac ji p lanów  p ro ­
dukcyjnych  za rok 1953.

W dn iu  10 listopada br. zada- j  4-go roku  P lanu 6-letn iego. Do 
nia w ydobywcze 4-go roku P la- | rea lizac ji 5-go roku P lanu 6 -le t-

okresie w yko nyw a n ia  zobow ią­
zań październ ikow ych, doniosły 
rów n ież załogi Z akładów  Prze-

czne zadania, podobne m eldunk. 
nadeszły z w o jew ództw : w roc­
ławskiego, koszalińskiego, gdań-

nu 6-le tn iego w yko n a li zw yc ię ­
sko górn icy 6-osobowej brygady 
chodn ikow e j F ranciszka K la ji 
z kopa ln i „Sośnica“ , osiągają ; 
średnio 230 procent.

W kopa ln i te j zadania 5-go ro ­
ku P lanu 6-le tn iego w yko nu ją  
rów nież czołow i chodn ikow cy 
Bożek. Chanas i C iuk.

O w ykonan iu  zadań w yd o ­
byw czych 4 la t P lanu 6-le tn iego 
donoszą gó rn icy  kopa ln i „Z a - 
brze-W schód“  W ostatn ich 
dniach październ ika do rea liza ­
c ji 5-go roku  P lanu p rzystąp ili 
gó rn icy 3-osobowego zespołu 
W ilhe lm a Blagi.

W kopa ln i „Ł a g ie w n ik i“  zada­
nia 3-go roku P lanu zrea lizow a­
l i  ju ż  rębacze chodn ikow i: Je­
rzy Kalus, E dw ard W rocław ski 
i Franciszek Brzózka. P rzodu­
jący  chodn ikow iec — Jan S ko r­
ka, w yko na ł w pierwszych 
dniach lis topada br. zadania

niego p rzys tąp ił rów n ież chodni 
kow iec — K a ro l G ryz ik , osiąga­
jący osta tn io średnio 280 p ro ­
cent norm y.

M eldunki zakładów  
przemysłu skórzanego

Szereg m e ldunków  o p rzed te r­
m inow ym  w ykonan iu  zadań 
drugiego roku  P lanu 6-le tn iego 
nadeszło w  ostatn ich dniach z 
zakładów  przem ysłu skórzanego. 
M .in. o w yko na n iu  rocznych za­
dań zam eldowała załoga F a b ry ­
k i O buw ia w Starogardzie. Po­
dobny m eldunek z łoży ły  załogi 
W arszawskich Z ak ładów  G a r­
barskich , k tó re  w yko n a ły  roczny 
plan w  dn iu  7 bm. Do dnia 31 
październ ika br. zrea lizow a ły 
swe roczne zadania ga rba rn ie  w  
B ran iew ie  i w  B ia łym stoku .

O przed te rm inow e j rea lizac ji 
p lanów  rocznych, w  w y n ik u  
wzm ożonej w yda jnośc i pracy w

m ysłu W ełnianego w  O konku > : skiego, k ie leckiego i  z terenu 
Złocieńcu oraz pracow nicy Za - j  W arszawy. Uspołecznione rze- 
k ładu  P rzem ysłu Roszarniczego j.m iosło tych w o jew ództw  w y p ro ­

du ku je  do końca br. dodatkowe 
ilości tow a rów  masowego spo­
życia w artośc i w ie lu  m ilionów

w  Koszalinie.

W iertacze kopalni rud
żelaznych w ykonali plan
(a) Załoga Przedsiębiorstw a 

G eolog iczno-W iertn iczego ko­
pa ln ic tw a  rud  żelaznych w y k o ­
nała na 54 dn i przed te rm inem  j 
roczny plan w ierceń badawczo- 
poszukiwaw czych oraz doku ­
m entację  geologiczną złóż rudy 
żelaznej. P rzed term inow a w y ­
konan ie p lanu u m o ż liw i p rzy ­
śpieszenie o b lisko  dwa m iesią­
ce robót przy  u rućham ian iu  no­
w ych  kopalń.

Najlepsze . w y n ik i o s iągnę ły  
grupy starszych w ie rtaczy Sta­
n is ław a i F ranciszka Puchałów 
oraz w ie rtaczy  zm ianowych Jó­
zefa Saboka. W acława G rzy ­
bowskiego, Edwarda M usika  i 
W acława Kotarskiego.

Po spółdzie ln iach rzem ieś ln i­
czych w o j. szczecińskiego, k tó re  
pierwsze w  uspołecznionym  
rzem iośle zrea lizow a ły  swe ro -

zło tych.

Roczny plan przewozów  
na 2 i pól miesiąca przed

term inem
•

(a) W  I I I  etapie w spółzawod­
n ic tw a pracy ty tu ł przodu jące­
go s ta tku  PM H i proporzec 
przechodni zdobyła załoga M/S 
„S ta low a W ola“  W w y n ik u  w y ­
korzystan ia  doświadczeń ra ­
dzieckiego parowca „W oroneż“ 
skróciła  ona znacznie czas R w a ­
nia poszczególnych rejsów, 
zm niejszyła koszty konserwach 
urządzeń oraz zrea lizow ała w 
120 procentach plan oszczędno 
ści pa liw a. D zięk i tym  czynn i­
kom  oraz dobre j organ izacji 
pracy na sta tku. załoga M /3  
„S ta low a W ola“  w ykona ła  plan 
roczny przewozów na 2 i pól 
m iesiąca przed' term inem .

W  w alce o w y k o n a n ie  p la n ó w  
krzepną  i  rosną szeregi p a rty jn e  na w s i

W  dniu  12 hm . najlepsze w y n ik i w  p lan o w ym  skupie zbo­
ża uzyskali chłopi z w o jew ó dztw : katow ick iego , łódzkiego, 
krakow skiego, rzeszowskiego i olsztyńskiego. N a js łab ie j skup  
zboża przebiega w  w ojew ództw ach  białostockim  i gdańskim . 
Dalsze in fo rm acje  z gm innych zebrań p a rtii w skazu ją  na to. 
że w  w alce o w ykon an ie  p lanów  rosną i k rzep ną szeregi na­
szej p a rtii na wsi.

f  G ranicę 65 procent w ykona - 
D iia  rocznego planu skupu zbo­

ża osiągnęli ch łop i dalszych 13 
pow ia tów  Są- to pow ia ty : 
Łódź — 65,2 procenta, Radom­
sko — 65,7 procenta, Sieradz
— 65,0 procenta i S k ie rn iew ice
— 65,8 procenta w  w o j łódz­
k im , Dzierżoniów  — 65,8 p ro ­
centa, L u b lin  — 65,1 procenta i 
Lw ów ek — 65,1 procenta, w
woj. w roc ław sk im , Dębica —
65.6 procenta, Przemyśl — 
66,2 procenta i P rzeworsk — 
65,1 procenta, w  w oj. rzeszow­
skim , G iżycko — 65,1 procenta, 
w woj. o lsztyńskim , B iłg o ra j —
66.6 procenta, w w o j lube lsk im  
o iaz Racibórz — 65,0 procenta, 
w  w oj. opolskim . Ogólna liczba 
pow ia tów , k tó re  osiągnę1’.’ g ra ­
nicę 65 procent w ykonan ia  p la ­
nu rocznego w ynosi dotychczas 
146.

Chłopi ładują zboże na 
pierwsze „L u b lin y“

Z  w ojew ództw a lubelskiego  
donosi nasz korespondent:

P rzodow nicy pracy F a b ryk i 
Samochodów C iężarowych w 
L u b lin ie  ną czele t Janem  G ła­
dyszem, odznaczonym Z ło tym  
Krzyżem  Zasługi odw iedz ili 
ch łopów  w  gm in ie  N iedrzw ica 
(pow. Lu b lin ), by osobiście po­
dziękować im za serdeczny lis t, 
ja k i wystosow ali do załogi FSC 
oraz zameldować o zw ycięskie j 
rea liza c ji Czynu P aźdz ie rn iko­
wego

Delegacja, k tó ra  przy jechała 
p ierw szym i zm ontow anym i w, 
FŚC samochodami była  o w acy j­
n ie  w itana przez chłopów  z g ro­
mad M a jdan  i Borzechów, k tó ­
rzy załadowali do samochodów 
w o rk i ze zbożem

N ow iu tk ie , lśniące św ieżym  
lak ie rem  wozy „L u b lin  FSC 51“ , 
udekorowane zie len ią i sztanda­
ram i, przew iozłv zboże di. p u nk ­
tu skupu gm inne j spó łdz ie ln i w 
N iedrzw icy. (go)

Powiat Lewko Wykonał 
roczny plan

Nasz korespondent z w o je ­
w ództw a rzeszowskiego te le ­
fonuje:

C hłop i pow ia tu  Lew ko, ja ko  
p ie rw s i w  w o jew ództw ie  rze-

ftowa wielka piekarnia w Łodzi

szowskim  w y k o n a li skup zbo­
ża osiągając 104,4 procent 
rocznego planu. O pa trio tycz ­
ne j postaw ie p racu jących 
chłopów  pow. Lew ko  św iad ­
czy fak t, że sprzedali oni 34 
tony zboża prem iowego, to 
znaczy ponad wyznaczone ilo ­
ści.

P ow ia t w yko na ł s ie rpn iow y 
p lan m iesięczny w  151,6 proc., 
we w rześniu plan p rzekro ­
czono o 65,5 proc:, a W paź­
d z ie rn iku , w  okresie wzm ożo­
ne j a k c ji uśw iadam ia jące j, 
33 grom ady pow Lew ko  prze­
k roczy ły  roczny p lan  skupu 
zboża.

W yró żn ili się ch łop i z g ro­
m ady Huzele, w yko nu jąc  plan 
sprzedaży zboża w 135 proc., 
z Posady L e w k ie j (126 proc.), 
z Lew ka _ Wsi (116 proc.) i 
M yczkow e j (112 proc.).

Dobry p rzyk ład  chłopom  
na in d yw id u a ln ych  gospodar­
stwach da ły  zespołowe gos­
podarstw a tego pow ia tu . Spół­
dz ie ln ia  p rodukcy jna  w  Olsza­
n icy  wysoko przekroczyła  swój 
roczny plan odstawy zboża, w  
spółdzie ln iach p ro dukcy jnych  
Uherce i w  Orelec plan dostaw 
został rów nież przekroczony.
Członkowie partii wyrośli 

w  akcji
Nasz korespondent z w oje­

wództwa krakowskiego donosi:
Na zebraniu p a rty jn y m  w 

gm in ie  C iężkow ice (pow. T a r­
nów) zabra ł głos tow . Z iencina

ze Z borow ic , k tó ry  pow iedz ia ł:
— D opiero w  toku a k c ji z ro­

zum iałem , że ode mnie, ja ko  od 
członka p a r t i i wym agać trzeba 
w ięcej, n iż ty lk o  w yw iązan ia  się 
ze sprzedaży zboża i  sp ła t f i ­
nansowych. Jako P ZP R -ow iec 
pow in ienem  rów n ież dbać o to. 
by u innych  nie  by ło  zaległo­
ści, ag itow ać ich i  w y jaśn iać  im  
w ą tp liw ośc i.

Zebranie c z ło n k ó w . p a r t i i z 
terenu gm iny w  C iężkow icach 
w ykazało , że. ch łop i członkow ie 
p a r t i i poważnje w y ro ś li w  cza­
sie obecnej akc ji. Z w ypow iedzi 
ich p rzeb ija ła  troska o dobro 
p a rtii,  o rozbudowę szeregów 
p a rty jn y c h  w  grom adach T o­
warzysze z C iężkow ic zdobyli 
w ie le  doświadczeń, a swoją po­
stawą uzyska li a u to ry te t u bez­
p a rty jn y c h  chłopów.

Dowodem tego jest fa k t, że 
na fa li a k c ji skupu zboża do 
p a r ti i zgłosiło się w  gm in ie  11 
nowych kandyda tów , k tó rzy  
zostali p rzy jęc i. W  grom adzie 
P ław no utw orzono grupę kan ­
dydacką liczącą 7 członków

( ju r )

Aktywność organizacji 
p arty jn e j przyśpiesza

wykonanie obowiązków
Nasz korespondent z woje­

wództwa łódzkiego donosi:
— Od dobre j p racy podsta­

w ow e j o rgan izac ji p a rty jn e j w 
grom adzie zależy — stw ie rdz i! 
tow . G ru lak . sekre tarz organ iza­
c ji w grom adzie Pobórz — czy 
grom ada w te rm in ie  w ypełn i 
swe obow iązki wobec państwa. 
Nasza grom ada — pow iedzia ł — 
w yp e łn iła  w  98 procentach swe 
zobowiązania, dz ięk i o fia rne j 
p racy chłopów PZPR-ow ców . 
k tó rzy  um ie li zm obilizow ać p ra ­
cujące ch łopstw o do w yko na­

nia  obow iązków  i do w a lk i z 
opornym  ku łactw em . Tak np. 
grom ada zm usiła u nas opor­
nego ku łaka  G rabowskiego do 
sprzedaży państwu zboża

Na zebraniu członków  p a rtii 
w  gm in ie  Łęczno (pow. P io tr­
ków ) towarzysze postaw ili 
wniosek o usuniecie z pa r­
t i i  Osuchy i Rolka, k tó rzy  pu­
b liczn ie  ośw iadczyli, że me w y ­
w iążą się ze swych obow iązków

— Członkow ie p a r ti i musza 
przodować — m o tyw o w a li to­
warzysze sw ój wniosek — a di a 
takich , k tó rzy  ham ują w ykona­
nie  obow iązków  przez grom adę 
nie  ma w  p a r t i i m ie jsca

(b o.)

M łocarnie nie mogą stać 
bezczynnie

Nasz korespondent z woje­
wództwa kieleckiego donosi:

W powiecie koz ien ick im  daje 
się zaobserwować niedostatecz­
ne przygotow anie S O M -ów  do 
akc ji om łotow ej.

Np. SOM w  gm in ie  G rabowo 
posiada ogółem 9 m łocarń  z 
k tó rych  jedna ty lk o  jest czyn­
na, reszta zaś stoi bezużytecz­
nie, ponieważ w ym agają re­
m ontu! P rezyd ium  GRN nie do­
p ilnow a ło . aby zarząd GS zlecił 
przeprowadzenie w  porę rem on­
tu maszyn S O M -ow skich

Również prezydium  PRN ma 
w  tym  zakresie zaniedbania 
Np prezyd ium  nie zaintereso­
w a ło  się dotychczas faktem , że 
dw a m otory SO M -u w  Grabo- 
wie, oddane jeszcze w m arcu 
b r do rem ontu w TOR w K o­
zienicach, dotychczas nie zosta­
ły  ieszcze w yrem ontowane.

Sprawą tą pow in ien na tych ­
m iast zainteresować się zespół 
pow ia tow y. (kar)

MASZYNKA DO GLOSOWANIA 
ZAMIAST... ARGUMENTÓW

f  Te lefonem . od specja lnego w y s ła n n ik a  „ T ry b u n y  L u d u “  z P a ry ż a )

W dn iu  34 rocznicy W ie lk ie j  Rewolucj i Październikowej,  została uruchomiona w  Łodzi p ie ­
karn ia -g igan t,  k tó re j  dzienna p rodukc ja  wynosi  35 ton 'pieczy wa. Na zdjęciu w idok  p iekarn i

F o to  C A F  — S z a r fh a rc

O bserw atorow i, k tó ry  po raz 
p ierwszy znajdzie sie na sali ob 
rad Zgrom adzenia Ogólnego 
ONZ. wvdaw ać sie może. że naj 
w iększym  państwem  na świecie 
sa n ied ob itk i Kuom intangu. któ  
re stanowią na iliczn ie isza bodai 
delegacie Poza tvm  rzuca sie w 
oczy w ie lka  ilość delegatów, 
k tó rzy  w praw dzie  m ało stosun­
kow o in te resu ją  się obradam i, 
ale za to zawsze znaidu.ia sie na 
m iejscu podczas głosowania Sa 
to liczne zastęnv delegatów A -  
m e ryk i Łac ińsk ie j 

Jeśli chodzi o same obradv. u 
derza o lb rzym ia  różnica m iędzy 
każdym  w ystąp ien iem  orzedsta 
w ic ie li Zw iązku Radzieckiego 
Polski i Czechosłowacji które 
zawsze op ieraj;. sie na faktach 
i argum entach, a w ystąp ien iam i 
p rzedstaw ic ie li S tanów Z iedno 
czonvch i ich sa te litów  k tó re  
odznaczaia sie go łosłow nym i 
oszczerstwami;

Na nutę
„pokój przez siłę“

Po kom p le tnym  fiasku „poko ­
jowego" m anew ru propagando 
wego T rum ana i Achesona. re 

¡akcy jna  prasa szumna reklam a 
■ poprzedziła w ystąp ien ie  szefa 
delegacii b rv tv is k ie i m in is tra  

i Edena, k tó re  m ia ło  jakony „o - 
: czyścić a tm osferę" r.a Zgroma 
jdzen iu O gólnym  CfNZ Okazało 
I sie jednak raz ieszcze że smvcz.
I trzym ana przez W aszyngton ie=t 
: k ró tka  W ystąpienie Edena bvlo 

— iak to określa  „Ce S o ir“  — 
..trum anow skim  przem owie 
n iem “  na .^nana nutę „poko iu  
przez' s ilę '1 - Prasa zwraca ied 
nak uwagę na spokojny na ogól 
ton tego przem ów ien ia. „Jest 
rzeczą prawdopodobną  — pisze 
„H u m a n ite “ — że Eden usi ło­
w a ł w  ten sposób napraw ić  złe 
wrażenie, jak ie  pozostawiło po 
sobie przemówien ie Achesona“ .

Jednocześnie ..H um an ité“  s tw ie r 
dza. że n iesłychan ie ob łudny 
cha rak te r wyw odów, k tó rym i 
m usia ł posługiwać się Eden. ja 
skraw ie  św iadczy o tym . fak 
bardzo musi sie on liczyć z po­
k o jo w y m i nastro jam i mas b rv  
ty jsk ich . F akt ten w ym ow nie  
św iadczy o trudnościach, z k tó ­
ry m i boryka sie agresyw ny pakt 
a tla n tyck i.

Echa przemówienia  
delegata Polski

Szef de legacji po lsk ie j, tow . 
m in. W ie rb low sk i. k tó ry  prze­
m aw ia ł po Edenie, n ieodparcie 
dem askował obłudę bryty.,skiego 
m in is tra , k tó ry  nie szczędząc 
w zniosłych słów na tem at „p o ­
szanowania um ów “  * pom inął 
fa k t systematycznego łam ania 
tra k ta tó w  przez państwa zachód 
nie i k tó ry  p o litykę  re m iłita ry  
zacji T r iz o n ii i Japon ii cynicznie 
określa jako „p o lity k ę  zbioro 
wego bezpieczeństwa“

Postępowa prasa francuska 
wysuwa na czoło te ustępy prze­
m ów ien ia m in. W ierb łow skiego. 
k tó re  wskazują na groźbę odro­
dzenia m ilita ry z m u  n iem iec­
kiego. „H u m a n ité “  zamiesz­
cza obszerne streszczenie 
przem ówienia pod ty tu łe m : 
„ Odrodzenie m i l i ta ry z m u  nie­
mieckiego zagraża wszys tk im  
sąsiadom Niemiec“ . Natom iast 
reakcyjna prasa francuska sta­
rann ie  us iłu je  ten m om ent 
ukryć , co jest zresztą zupełnie 
zrozum iałe: słowa delegata P o l­
ski dem askują bowiem  zdra­
dziecką rolę tych p o lity k ó w  
francuskich , k tó rzy  popierając' 
rem ilita ryza c ję  T rizo n ii, dz ia ła ­
ją  w brew  na jba rdz ie j żyw o tnym  
interesom  własnego k ra ju  i w ła ­
snego narodu.

W rea kcy jn e j prasie zna jdu­
jem y sensacyjne in fo im a c je  
n ie  ty lk o  na tem at fra k a

Edena, ale rów n ież  w ycze r­
pujące op isy czarnego kota 
k tó ry  podczas przem ówienia 
Edena znalazł się na sali, obok 
m ów nicy W ykazuje ona nato­
m iast w yraźny w s trę t do a rgu­
m entów, tak i sam, jak : cha rak­
te ryzu je  sa te litów  waszyngtoń­
skich na sali obrad.

•

M etody na wzór 
San Francisco

U w idoczn iło  się to z grotesko­
wą w p ros t jasnością podczas 
w to rko w ych  obrad na tem at po­
szczególnych punk tów  porząd­
ku dziennego. Gdy na tapecie 
znalazł się wniosek państw  za­
chodnich w  spraw ie Niemiec, 
m in. W yszyński druzgocącą a r­
gum entacją w ykazał, że p ro je k t 
u tw orzen ia  kom is ji O NZ „dla  
zbadania czy istnieją  w a run k i  
clo przeprowadzenia wyborów  
w  Niemczech“ sprzeczny jest z 
K a rta  NZ i układem  pocz­
dam skim . że celem tego p ro­
je k tu  jest niedopuszczenie do 
zjednoczenia N iem iec, podczas 
gdy propozycje rządu NRD da­
ją  konkre tną  podstawę przepro­
wadzenia dem okra tycznych w y ­
borów  Co na to odpow ;edzie li 
au torzy p ro je k tu ’  Delegat b ry ­
ty js k i Jebb w prost pow iedzia ł, 
że nie ma potrzeby d łuże j za­
trzym yw ać  się nad sednem 
sprawy W tym  samym duchu 
m ó w ił rów nież am erykański de­
legat A ustin . I -zeczyw iście — 
po co tym  panom argum en­
ty. je ś li delegaci K ub y  czy, 
H a iti. k tó rzy  podczas obrad 
przechadzali się lu b  czyta li ga­
zety i tak  posłusznie podniosą 
rękę przy głosowaniu?

T ak w ygląda próbka metod 
d yk ta tu  na wzór San Francisco: 
maszynka do głosowania — za­
m iast argum entów .

J. STAKEC

Z prac Komisji Konstytucyjnej
Posiedzenie Podkomisji Hedabcijnej i Zagadnień. 

Ogólnych pod przewodnictwem Prezydenta RP
(f) P o w o ła n a  p rzez  K o m i­

s ję  K o n s ty tu c y jn ą  P o d k o m i - 
s ja  R e d a k c y jn a  i  Z ag a d n ie ń  
O g ó ln y c h  p ro w a d z iła  prace 
nad  p rz y g o to w a n ie m  w s tę p ­
nego p ro je k tu  n o w e j K o n s ty ­
tu c j i  P o ls k i L u d o w e j.

tw e m  P re z y d e n ta  R zeczypo -  
s p o lite i P o ls k ie j pos iedzen ie  
P o d k o m is ji R e d a k c y jn e j i  Z a ­
ga d n ie ń  O g ó ln ych , k tó ra  u -  
c h w a li ła  te k s t w s tęp ne go  pro­
je k tu  i zgodn ie  z re g u la m i­
nem  K o m is ji K o n s ty tu c y jn e j,

D n ia  13 bm . o d b y ło  s ię  w  j p rze kaza ła  go do ro z p a trz ę -  
B e lw e d e rz e  pod  p rz e w o d n ie  -  [ n ia  p o z o s ta ły m  p o d k o m is jo m .

Całkowite wykonanie orek zimowych 
najpilniejszym zadaniem rolnictwa

(O Zaoranie ns zimę wszyst­
k ich  pól, przeznaczonych pod 
zasiewy zbóż ja rych  i pod oko­
powe jes t w a run k iem  sp raw ­
nego przeprowadzenia siewów 
wiosennych. Szczególnie w  tym  
roku, gdy w sku tek spóźnio­
nych siewów o rk i zim owe roz­
poczęto później n iż zw ykle , cai- 
ko w ite  ich w yko na n ie  i p rzy - 
oran ie ja k  na jw iększe j ilości 
oborn ika  stało się zadaniem 
szczególnie ważnym .

W ykonan ie  orek z im owych 
stwarza pom yślne w a ru n k i w e­
ge tac ji roś lin  ja rych  i ma de­
cydu jący w p ły w  na wysokość 
plonów.

Ponieważ w  naszym k ra ju  
o rk i zim owe można no rm a ln ie  
przeprowadzać do po łow y g ru d ­
nia, a dotychczas w ykonano 
je  dopiero w  pewnej części, na

zaoranie pozostałych obszarów 
pozostał okres zaledwie jedne­
go miesiąca.

Z dotychczasowego przebie­
gu orek w yn ika , że nie wszę­
dzie docenia się ich znaczenie. 
N a jgorze j przebiegają o rk i 
w  w o j. łódzkim , gdzie w y k o ­
nano je  zaledw ie w  13 procen­
tach. Tymczasem w  sąsiednim  
w oj. k ie leck im , k tó re  n ie  ma 
lepszych w a run ków  niż łódz- 

j kie, p lan orek w ykonano ju ż  
1 w  31, procentach.
| W  zw iązku z tym  M in is te r-  
I stwo R o ln ic tw a  zw róc iło  się 
i do gospodarzy in d y w id u a l-  
j nych, cz łonków  spó łdz ie ln i i  
i tra k to rzys tó w  z apelem o 
| wzmożenie prac przy g łębokich 
: o rkach zim owych, aby do m ro - 
j zów zaorać wszystkie pola, 
i przeznaczone pod zboża ja re  
I i okopowe.

O dznaczen ie  p rz o d u ją c y c h  
c h ło p ó w  w o j. opo lsk ieg o

(f) P rezydent Rzeczypospolitej 
na wniosek P rezyd ium  W o je ­
w ódzkie j Rady N arodow ej w 
Opolu postanow ieniem  z dn ia  13 
lis topada 1951 r. odznaczył za 
pa trio tyczną  postawę i w zoro­
we w ykonan ie  obow iązków  w o­
bec państwa ludowego nastę­
pu jących ch łopów  pracujących 
w o j. opolskiego:

Franciszka — gr. Jabłonka, gm. 
Piiszcz. pow. G łubczyce; 21. W a- 
gnor Jan —  gr. S teblów , gm. 
Cisek, pow. Kozie; 22. W ęgrzyn 
P io tr — gr. Chomiąża, gm. M o­
kre , pow. G łubczyce; 23. W ie r­
na Józefa — gr. i gm. Gościę- 
cin, pow. Koźle; 24. W ronka 
Jan — przewodniczący spółdzie l­
n i p ro du kcy jn e j w  G oraszow i-

_____  _ _ each. gm. O tm uchów -W ieś, pow.
Z Ł O T Y M  K R Z Y Ż E M  Z A S ŁU G I G rodków .

1. Paluch K az im ie rz  — sołtys 
gr. Radom ierow iee. gm. D ą brów ­
ka Dolna, pow. Opole. ‘

S R E B R N Y M  K R Z Y Z E M  
Z A S Ł U G I

2. Bochenek Jan — gm .«P ol­
ska C erk iew , pow, Koźle; 5- B u ­
ry  Jakub  — sołtys gr. Gosław. 
gm. -Łow kow ice , pow. K lu cz ­
bo rk ; 4. Danie l Józef — przew 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  S ta­
rym  Lesie, pow. Nysa; 5. G ra­
bow ski W ładys ław  — przew 
spó łdzie ln i p ro d u kcy jn e j w W i- 
lam ow ej, gm. Trzeboszowice, 
pow Nysa 6 H a jdo Jan — soł­
tys gr. M ie d n ik i, gm. S iestrze- 
chowice, pow Nysa; 7. Jahn 
Franciszek — gr. L igo ta  Mała. 
(?m. Polska C erk iew , pow. K o ­
źle; 8 Koście lny A n to n i — soł­
tys g r S terna lice, pow. Olesno: 
9. Koza E dw ard — g r Jastrzę­
bie, gm. K ro w ia rk i,  pow. Raci­
bórz; 10 K ra w ie c  Józef — soł­
tys gr. Balcarow ice, gm. B ło tn i­
ca, pow. Strzelce O polskie ; 
U . K u la  A n to n i — g r i gm. L a ­
sowice W ie lk ie , pow. Olesno; 
12. M arszałek S tan is ław  — soł­
tys gr. Gręboszów, gm. Strzelce, 
pow. N am ysłów ; 13. M azur A n ­
to n i — sołtys gr. Nowa Wieś. 
gm. Gostom ia, pow. P ru d n ik : 
14. P ierzoła M aria  — sołtys gr 
Izb icko, gm. Izb icko, pow 
Strzelce O polskie ; 15. P iskorz 
A lo jz y  — gr. T u rkow a , gm. B ra ­
nice. pow. G łubczyce: 16 Pow lus 
Franciszek — gr. M ło dn ik , gm 
D ąbrów ka Dolna, pow. Opole:
17. Ryczek S tan is ław  — gr. B u ­
ków , gm. K a łków , pow. Nysa:
18. Serzysko A lo jz y  — sołtys | 
gr. Zakrzów , gm. Cisek. pow. i 
K oźle ; 19. Tow ara B arbara  — ! 
gr. Lubnów , gm. D ąbrów ka D o i- j 
na, pow. O pole; 20. U liczka I

B R Ą Z O W Y M  K R Z Y Z E M  
Z A S ŁU G I

25. Cappek Franciszek — gr. 
Radoszowy, gm. P aw łow iczk i, 
pow. Koźle: 26. Gargala J ó ze f—• 
gr. Burzyce, gm Łostów, pow. 
Brzeg; 27. G rela Jan — prze­
wodniczący spółdz. p ro d u kcy j­
nej w Suchej K am ien icy, gm. 
Nowy Las, pow. Nysa; 28 G ro ­
chowski M a rian  — sołtys gr. 
S iedliska, gm. Dąbrowa, pow. 
N iem od lin , 29. Jacheć P io tr —  
sołtys g r Jasienie, gm. Laso­
wice Małe, pow. Olesno; 30. K i ­
siela Jan — gr. Poczołków. gm. 
Zębowice, pow Olesno; 31. K i ­
ta Józef — gr Pociękarb, gm. 
Większyce, pow. Koźle; 32. K o - 
m urek A n ton i — gr. Krasna Gó­
ra. gm. G rab in , pow. N iem o­
d lin . 33. K w iecień Jan — soł­
tys gr. Jam ka Nowa, gm. Dą­
browa, pow. N iem od lin : 34. M a - 
gosz Jan — gr. i gm. Smicz, 
pow. P ru d n ik : 35. M alczyk F ra n ­
ciszek — gr. S tarow ice, gm. 
M acie jow ice, pow. G rodków ; 
36 M ich a lsk i Józef — gr. D ro ­
goszów, gm. Jasienica Dolna, 
pow. Nysa; 37 O krzyńsk i M i­
cha! — gr. Jaczowice, gm. G ra­
bin, pow. N iem od lin : 38 Piecha 
E lżbietę — gm Gogolin, pow. 
Strzelce O polskie ; 39. P ilak  K a ­
zim iera — gr. Żaba, gm. S m ar- 
chowice, pow N am ysłów : 40. Se 
g ie t W ik to r — gr. Folkow ice, 
gm. Pokój, pow. Opole; 41. 
Ś w ię ty  Teresa — gr. T u rkow a , 
gm. Branice, pow G łubczyce; 
42. Toronczyk M ik o ła j — gr. 
K ad łub , gm. Rozm ierka. pow. 
Strzelce O polskie ; 43. W ęgrzyn 
M arc in  — gr. Radynia, gm. M o­
kre, pow. G łubczyce; 44. Zegota 
W incen ty  — sołtys gr. Sielce, 
gm. G ogolin, pow. Strzelce Q - 
polskie.

Związkowcy polscy protestują 
przeciwko terrorowi w Grecji

W iadomość o postaw ieniu | 
przed Sądem W ojskow ym  w A - ! 
tenach 93 p a trio tó w  greckich j 
oraz zażądanie przez p ro ku ra - i 
tora k a ry  śm ie rc i d la  bohatera 
greckiego ruchu  oporu — N ik o - 
sa B e lo jann isa  i jego 10 tow a­
rzyszy w yw o ła ła  wśród po lskich 
mas p racu jących głębokie obu­
rzenie.

W licznych depeszach do 
przewodniczącego Zgrom adze­

nia Ogólnego O NZ zw iązkow cy 
polscy, załogi zakładów pracy 
p ro testu ją  przeciw ko grożące­
m u pa trio tom  greckim  w yro ko ­
w i śm ierci oraz zw racają się z 
apelem o podjęcie przez O NZ 
wszelkich niezbędnych k roków , 
m ających na celu niedopuszcze­
nie do popełn ien ia nowej zbrod_ 
n i przez m onarcho-faszystow - 
skie w ładze. **

W ZSRR powołano Komitet Jubileuszow y 
obchodu 100 rocznicy zqnnu Gogola
(f) M O S K W A  (PAP). 14 m ar- | pow oła ła  W szechzw iązkowy K o­

ca 1952 r. m ija  100 rocznica zgo- ; m ite t Jubileuszowy, 
nu w ie lk iego  pisarza rosy jsk ie - i P rzewodniczącym  K om ite tu  
go — M ik o ła ja  Gogola. | m ianow any został znakom ity

W  zw iązku ze zbliżającą się I poeta radzieck i — M ik o ła j T i-  
rocznicą, Rada M in is tró w  ZSRR 1 chonow.

Dokument demaskujący pomoc U S l 
w napaści Piłsudskiego na Kraj Rad

(f) M O Ś K W A  (PAP). W  Cen­
tra ln y m  M uzeum  A rm ii Ra­
dz ieck ie j w  M oskw ie  o tw a rto  
now y dzia ł — „A rm ia  Czerwo­
na w  okresie in te rw e n c ji im ­
pe ria lis tyczne j 
w e j w  ZSRR“

W  salach m uzeum  zna jdu ją  
się liczne dokum enty  i m ate­
r ia ły  cha rakte ryzu jące  w a lkę  
narodu radzieckiego pod k ie ­
row n ic tw e m  Lenina i S ta lina  
w  la tach  1918 —  1920 p rzec iw ­

ko im peria lis tom  USA, A n g lii,  
F ra n c ji i Japon ii.

W  m uzeum zna jdu je  się m. 
in. rew e la cy jn y  dokum ent, 
s tw ie rdza jący, że S tany Z je d - 

i  w o jn y  dom o- j noczone czynnie pop iera ły  po- 
I chód rea kc ji po lsk ie j prze­

c iw ko  Państwu Rad. Z doku­
m entu  tego w yn ika , że im p e ria ­
liśc i am erykańscy przekaza li 
P iłsudskiem u 20.000 arm at, 
200 czołgów, 300 sam olotów i  
3.000.000 m undurów .
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Przemówienie wiceministra Stefana Wierblowskiego na V I sesii Zgromadzenia Ogólnego ONZ
(f) P A R Y Ż  (P A P ). N a  p len arn ym  posiedzeniu Zgrom adze­

n ia Ogólnego O N Z  przew odniczący delegacji polskiej S te lan  
W ie rb ło w sk i w yg ło s ił dnia 12 bm . p rzem ów ien ie , k tó re  
zam ieszczam y w  obszernym  skrócie.

Szósta sesja Zgrom adzenia , swoje p lany  agresji ja k o  rzeko- 
Ogólnego ONZ odbywa się w  j me p lany obronne. Jeśli chodzi
sercu F ra n c ji, w  s to licy  ludu 
francuskiego. O bradu jem y w 
m ieście o  w span ia łych t ra ­
dycjach w a lk  wyzwoleńczycó

o W. B ry tan ię , to  rów nież je j 
n ik t  n ie  zagrażał i  nie zagraża. 
D latego n iezrozum ia łym  jest 
ja k  pan Eden us iłu jąc  uspra

Za ledw ie  k ilk a  la t tem u b ru k i ; w ie d liw ić  pakt a tla n ty c k i m ógł 
tego m iasta d u d n iły  od butów  ; w ogóle powołać się na artykuł 
żo łn ie rzy  W ehrm achtu, a boha- j 51 K a rty . Przecież postanow ie- 
te rs k i lu d  Paryża sk łada ł k rw d - j nia a r ty k u łu  51 odnoszą się beż- 
w e  o fia ry  w  walce z faszystów - ) pośrednio do ataku zbrojnego 
sk im  okupantem . Niezagojone j P akt a tla n ty c k i zatem jest 
są jeszcze rany osta tn ie j w o jnv  j oczyw iście sprzeczny z a r ty k u -  
W  te j części Europy tak  samo i lem  51 K a rty  i nie jest paktem  
ja k  w  m oim  k ra ju , każdy p ro - ; reg ionalnym . D latego też ostrze- 
s ty  cz łow iek w ie  dobrze, że dia j ga liśm y od samego początku, że

rżen ia baz, z k tó ry c h  m ia łb y  się 
rozpocząć a tak na Z w iązsk Ra­
dziecki i k ra je  de m okra c ji lu ­
dowej. re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich i Japon ii, jes t nie 
ty lk o  sprzeczna z celam i O rga­
n izac ji N arodów  Zjednoczonych, 
ale jest ona w ym ierzona w  sa­
mo is tn ien ie  naszej O rgan izacji. 
P o litykę  tę pan Eden nazy\ya 
„zb io row ym  bezpieczeństwem“ . 
A przecież istota zbiorowego 
bezpieczeństwa nie  polega na 
spisku g ru py  państw , k tó ry  pod

w ysuw a ła  żądania n ie  do p rzy ­
jęcia, w yco fyw a ła  w łasne w n io ­
sk i i  gw a łc iła  uzgodnione po­
rozum ienia, C harakte rystycz­
ne jest, że gdy toczy ły  się roz­
m ow y w  Kaesongu, a następnie 
w  Panm undżon bom bardow ano 
jednocześnie da lekie  zaplecze, 
m ordow ano ludność cyw ilną , 
naruszano granicę chińską, a 
ciężka a rty le r ia  okrę tow a n isz­
czyła na ślepo m iasta ko reań ­
skie. K on tynuo w a n ie  dzia łań 
Zbro jnych i sabotowanie roz-

pozorem obrony, sk ie row any j m ów  zm ierza ły  i zm ie rza ją  n ie - 
jest p rzec iw ko  d rug im  pań- ! w ą tp liw ie  do przedłużenia 'w o j-  
stwom . Is to ta  zbiorowego bez- I ny w  K ore i, gdy tymczasem g i- 
pieczeństwa polega na w spó ł- j ną dalsze se tk i tysięcy n ie w in -

niego w o jna  to n ie  zyski i d o ­
la row e  dyw idendy, a ru in y , 
c ie rp ien ia  i śmierć.

M im o strasz liw ych  dośw iad­
czeń d ru g ie j w o jny  św ia tow e j 
groz i ludzkości now y k o n f lik t

pakt a tla n ty c k i i  inne pak*v 
m ilita rn e  S tanów  Z jednoczo­
nych są pak tam i w o jny. Dziś l 
końca 1951 r. żaden cz łow iek o 
zdrow ym  rozsądku nie  może 
m ieć na jm n ie jszych złudzeń co

zbro jny. Jest rzeczą oczyw istą ' do agresywnego ich cha rakteru , 
dla wszystkich, że od c h w ili k a - j Dem askując agresywnv cha- 
p itu la c ji państw  osi, n ik t  nie i ra k te r paktu a tlan tyck iego  w i-  
zagrażał i  nie zagraża bezp ie -j cem in ister W ie rb łow sk i prze- 
czeństwu A m e ry k i W brew  te- ■ szedł do spraw y •re m ilita ryza - 
m u rząd Stanów  Zjednoczonych, j c ji N iem iec i  w ciągania ich  do 
oszukując stale on in ię  publiczną i tego paktu.
—  w łasną i  obcą, przedstaw ia |

O d b u d o w a  m ilita ry z m u  
n ie m ie ck ie g o  pow ażną  g roźbą  

d la  p o k o ju
W łączając N iem cy zachodn ie . wać osta tn ie ośw iadczenie Re­

do paktu  atlantyck iego, chciano ; m era: „N iem cy w in n y  w yko -
stw orzyć ram y rzekom ej lega l­
ności dla odrodzonego m il ita ­
ryzm u niem ieckiego. Koncepcja 
ta  spotkała się z ka tegorycz­
nym  sprzeciwem narodów  Euro­
py, W iedzą one bow iem  dobrze, 
ja k ie  niebezpieczeństwo stano­
w ią  d la  n ich  zam erykan izo-

rzystać swą m ocną pozycję ce­
lem  uzyskania dla siebie ja k  
na jlepszych w a run ków . Im  le ­
p ie j będziem y b ro n ić  naszych 
in teresów  narodow ych, tym  lep­
szym i okażem y się E urope jczy­
k a m i“ .

Jeśli chodzi o Polskę, to  n ie
wane, uzbrojone od stóp do i gran iczy ju ż  ona dziś z agre-
g łów  neoh itle row sk ie  N iemcy. 
B y  uśpić czujność narodów 
p lan odrodzenia m ilita ry z m u  
niem ieckiego usiłow ano zama­
skować koncepcją tak  zwanej

syw n ym i Prusam i, a łączy ją  
gran ica p rzy ja źn i z poko jow ą 
N iem iecką R epub liką  D em okra­
tyczną. Pow stanie NR D b y ło  
w y n ik ie m  przem ian, k tó re  do-

a rm ii eu rope jsk ie j, używ ając I kon a ły  się w  narodzie n iem iec-
do tego celu nazwiska prem iera | k im . D zięk i rosnącemu w p ły -
F ra n c ji, podobnie zresztą ja k  j w o w i elem entów  dem okra tycz- 
pod nazw iskiem  innego polit.y- 1 nych. k tó re  w sku te k  rea liza c ji 
ka francuskiego starano się j uchw a ł poczdam skich przez 
u k ry ć  p lan odbudowy n iem iec- : Zw iązek Radziecki doszły do 
k iego gospodarczego po tencja łu  j w ładzy w  Niemczech w schod- 
wojennego. j nich, zniszczono ośrodk i faszyz-

P lan Schumana i plan P leve- | mu i m ilita ry z m u , odw etu i 
na oznaczają odrodzenie w o ien - j agresji.
nego po tencja łu  N iem iec pod | “ Na "wschód od Ł a by  na rodz iła
p ro tek to ra tem  am erykańskim , j si e p tzy ja żń  m iędzy p o ko jo w y - 
W  rzeczyw istości dla państw  | m { rządam i i  narodam i. Na za- 
zachodniej Europy. ja k  to w y -  chód od Ł a by  zba nkru to w a - 
rażn ie s tw ie rd z ił n iedawno w  j  n j generałow ie W ehrm achtu 
w ypadku  B e lg ii przewodniczący j w brew  w o li na rodu n iem ieck ie - 
pa rlam entu  be lg ijsk iego Paa ! gc«, pobrzęku ją  szablą. Jednym  z 
\ 'a n  Cauvelert. „p rzy jęc ie  p la - dowodów p ra w d z iw ie  , poko jo - 
nu Schumana planu Plevena i wej p o lity k i N iem ieckiej^ Repu- 
a rm ii eu rope jsk ie j oznaczać bę- k l ik i  D em okra tyczne j by ło  i  jest 
<azl‘.e ^ orl>ec naszej suw eren- uregu low an ie ca łokszta łtu  sto- 
noscl • sunków  z Polską. Rozwój tych

Pod opieką Stanów  Z jedno­
czonych hasła odwetowe i re-

stosunków  je s t doskonałym  
. . . .  , p rzyk ładem  tego, ja k  pod w a-

W iZjnmstyczne sta ły się zasad- run k ie m  dopuszczenia do w ła -
n iczym i punk tam i program u 
przyw ódców  po litycznych >v 
Bonn Tym  planom  od w e to w ­
ców n iem ieckich p rzyrzek ł ame­
rykańską  pomoc prokonsuł S ta­
nów  Z jednoczonych pan Mac 
C loy w przem ów ien iu z dnia 
16 sierpn ia 1951 r  Nie dz iw  za­
tem , że b y ły  generał h it le ro w ­
sk i Friessner w yb ran y  prze­
wodniczącym  „ogólnoniem iee- 
k iego zw iązku żo łn ie rzy“ , us iłu ­
je  dziś usp raw ied liw ić  h it le ­
row ską agresję z 1933 r „o ś w ia d -  | 
czając w  Bonn 9 września br 
„W ie rzę  jeszcze dziś w  koniecz­
ność te j w yp ra w y  przec iw  P o l­
sce“ .

O zbrodniach osta tn ie j w o jn y  
tenże sam Friessner m ó w ił sło­
w am i pe łnym i zachw ytu : „F o r ­
m acje W affen SS zdały egza-
m in  na froncie. W yko n yw a ły  j now ych k o n f lik tó w  w Europie.

dzy dem okra tycznych elem en­
tów  w  całych Niemczech, m o­
g łyby  się ukszta łtow ać stosunki 
ze w szys tk im i ich sąsiadam i w 
in teresie poko ju  i bezpieczeń­
stwa Europy. Przez u regu low a­
nie  stosunków  z Polską rząd 
N R D dał dowód, że zamierza w  
pe in i rea lizow ać oświadczenie 
prem iera G rotew ohla  złożone 
w  zw iązku z pow stan iem  NRD. 
w  k tó ry m  s tw ie rdz ił, że celem 
rządu N R D pa drodze o o lity k i 

] poko ju  jest: „N aw iązan ie  poko- 
| jow ych  i przy jaznych stosunków 
j ze w szys tk im i państw am i św ia - 
; ta ".

B ron iąc  in te resów  narodu 
| n iem ieckiego i pokoju, rząd 
| N R D walczy ó jedność Niem iec. 

Rozdarte N iem cy, to ognisko

one swoje zadania z idealizm em  
w  duchu ca łkow itego samoza­
parcia  i zachow yw ały się w  spo­
sób ja k  na jb a rdz ie j w łaśc iw y -.

O to ja k  ideolog nowego W ehr­
m achtu u s iłu je  zatrzeć ślady 
haniebnej zbrodn i, by z góry 
usp ra w ie d liw ić  podobne m eto­
dy odbudowującego się W ehr­
m achtu.

W brew  p ra w d z iw ym  in te re ­
som narodu niem ieckiego, A m e­
ryka n ie  narzuca ją m u rozm ai­
tych  Friessnerów, k tó rz y  tw o ­
rzyć m a ją  na jem ną arm ię  agre­
sji. Jesteśmy św iadkam i tego, 
ja k  zbrodn iarze w o jen n i o trz y ­
m u ją  w ysokie stanow iska w  re ­
żim ie w  Bonn. Dzie je się to tak 
na odcinku w o jskow ym , ja k  i 
gospodarczym. O panow ując ży­
cie gospodarcze Niem iec, S tany 
Zjednoczone odbudow uią ich 
po tenc ja ł w o jenny. Odbudowa 
w o jenne j gospodarki odbywa się 
z oczyw istą szkodą nie ty lk o  dla 
poko jow e j p ro d u k c ji tego k ra ­
ju , ale rów nież z poważną szko­
dą dla życia gospodarczego Eu­
rop y  zachodniej.

Jeśli tak  obszernie za trzym u­
je m y się na p rób lem ie  Niemiec, 
to czyn im y to dlatego, że p o li­
ty k ę  tę uważam y za poważną 
groźbę dla  pokoju. C zyn im y to,

D latego S tany Zjednoczone, 
w ciąga jąc N iem cy zachodnie do 
pak tu  a tlan tyck iego  i przydzie­
la ją c  im  specja lną ro lę  w  p rzy ­
go tow yw ane j agresji, zdecydo­
wane są u trzym ać za wszelką 
cenę rozbicie N iem iec. Dq tego 
też celu zm ierza wniosek przed­
s taw iony Zgrom adzeniu O gólne­
m u w  spraw ie pow o łan ia k o m i- 
» ji d la zbadania w a run ków  w 
Niemczech. W niosek ten po ja­
w ił się w  okresie, gdy w  całych 
Niemczech narasta dążenie do 
jedności. W ładze okupacyjne 
am erykańskie  i  pod leg ły  im  
rząd pogrobowców h it le ro w ­
skich w Bonn tęp ią  bezskutecz­
nie  ten ruch i odrzuca ją w n io ­
sk i ze s trony  pa rlam entu  i rzą­
du N iem ieck ie j R e pu b lik i De­
m okra tyczne j, w zyw ające do 
rozpoczęcia a k c ji w  k ie ru n k u  
zjednoczenia. Propozycja prezy­
denta N iem ieck ie j R e p u b lik i D e­
m okra tyczne j P iecka w  spraw ie 
niezwłocznego wszczęcia bezpo­
średnich rozm ów dla położenia 
kresu rozdarcia N iem iec zosta­
ła  — ja k  w iem y — odrzucona 
przez pana Heussa, prezydenta 
tak  zwanego państwa bońskie- 
go. Obecne propozycje trzech 
m ocarstw  nie są n iczym  innym  
ja k  propozycjam i, m a jącym i na

pracy w szystk ich  w  in teresie  
poko ju  i  bezpieczeństwa w szy­
stk ich. O rganizacja Narodów  
Z jednoczonych powstała bo­
w iem  ja k o  ośrodek ha rm on izu­
ją c y  poko jow ą współpracę na­
rodów , zm ierza jących do u trz y ­
m ania poko ju  i bezpieczeństwa 
powszechnego oraz poszanowa­
nia  prawa m iędzynarodowego. 
S tany Zjednoczone, organ izu jąc 
g loba lny pakt agresji, łam iąc 
obow iązujące um ow y m iędzy­
narodowe, prowadząc w o jnę  
p rzec iw ko  narodom , dom agają­
cym  się praw a sam ostanowienia, 
in te rw e n iu ją c  w  w ew nętrzne 
spraw y innych państw , p ro w a ­
dząc w o jnę  ekonomiczną, na­
rusza ły  i  naruszają podsta­
wowe zasady K a r ty  NZ. O 
ty m  w szys tk im  nie wspom ­
n ia ł pan Eden, m ów iąc o po­
szanowaniu praw a m iędzyna­
rodowego i  o św iętości t ra k ta ­
tów . P om iną ł on m ilczeniem  sy­
stem atyczne łam anie tra k ta tó w  
zaw artych  w  Jałcie, K a irze , 
Poczdamie i  M oskw ie, uk ład ów  
rów nopraw nych , zaw artych do­
brow o ln ie , m ia ł on na tom iast na 
m yś li t ra k ta ty  narzucone siłą 
narodom  słabszym. Pod ochroną 
tych  tra k ta tó w  jes t naw et go­
tó w  do użycia przem ocy z b ro j­
nej.

Rok 1950 w ykaza ł, że pogróż­
k i  am erykańskie  i am erykań ­
skie ape ty ty  do panowania nad 
św ia tem  przeszły, w  s tad ium  
rea lizac ji.

Rok 1851 p rzyn ió s ł b a n k ru ­
ctw o am erykańsk ich  prób u ja rz ­
m ien ia  narodu koreańskiego.

W ypadk i w o jenne raz jeszcze 
p o tw ie rd z iły  w ie lk ą  praw dę 
historyczną, że narody w a lczą­
ce o wolność są niepokonane i 
że n ie  złam ie ich w o jskow a 
przewaga, czy też wyższość te­
chniczna. Naród koreańsk i zw y ­
cięsko w a lczy z napastn ik iem . 
B ohaterstw em  sw ym  dowodzi 
on swego um iłow an ia  wolności, 
a gotowością do rozm ów  i pe r­
tra k ta c ji —  swego um iłow an ia  
pokoju. .

W ojna jednak  trw a . Pięć m ie ­
sięcy up łynę ło  od c h w ili,  k iedy  
delegat Zw iązku Radzieckiego, 
w icem in is te r M a lik , wniósł 
im ien iem  ZSRR k o n s tru k tyw n e  
w n iosk i, zm ierzające do zakoń­
czenia dzia łań w o jennych. Pod 
naciskiem  o p in ii pub liczne j, za­
rów no  św ia tow e j ja k  i w  S ta­
nach Z jednoczonych, dowództwo 
am erykańskie  pod ję ło  te rozm o­
w y  — tra k tu ją c  je  od samego 
początku ja ko  m anew r tak tycz ­
ny. D latego też strona am ery­
kańska sabotowała rozm owy,

nych ludz i, niszczony jest doby­
tek, burzone są bezcenne zabyt­
k i k u ltu ry .

Czas nag li. O rgan izacja  N a ro ­
dów Z jednoczonych n ie  p o w in ­
na p rzyp a tryw a ć  się bezczynnie 
dalszemu prze lew ow i k rw i.  Za­
przestanie dz ia łań  w o jennych  
w  K o re i wysuwa się na czoło 
naszych obrad, jes t nakazem 
ch w ili.

T rag iczny  los K o re i jest wy-

jest liczenie. N ie  na leży się te ­
m u dziw ić. L iczen ie  bow iem  
jest ważną fu n k c ją  w  am ery­
kań sk im  sposobie życia. I  tak  
ja k  liczą tam  bezustannie swój 
m a ją tek, ta k  chcą teraz uroczy­
ście i  k o m isy jn ie  zliczyć- k a ra ­
b iny , czołgi i bom by atomowe, 
z początku mniejsze, a potem 
większe. N ie trudn o  domyśleć 
się powodu w ystąp ien ia  z ta ­
k im  pro jektem . A m erykańsk ich  
genera łów  i  p o lity k ó w  gnębi 
niepewność, czy są w  rub ryce  
„k re d y t“ , czy „debe t“ , czy m a ją  
w ięcej, czy też m n ie j. Jeśli 
m n ie j — to trzeba na tychm iast 
zw iększyć p rodukc ję , a in n jm i 
narzucić kon tro lę , je ś li zaś w ię ­
cej — to  trzeba zapoczątkować 
tzw. negocjacje przez siłę, czy li 
próbować narzucić  d ru g ie j s tro ­
nie w a ru n k i, podyktow ać je j 
rozbrojenie, um acniać i  rozsze­
rzać swe panowanie nad św ia ­
tem.

A le  naw e t ta  p ropozycja  zo­
stała uw arunkow ana  zakończe­
niem  dzia łań w o jen nych  w  K o ­

n ik ie m  agresji i p rzygotow ań j re i- Pow iązanie to jest bardzo 
w o jennych ,* w yścigu zbro jeń i  i znamienne. W iadom o bowiem , 
podżegania do w o jn y . Jest on ! k to  przedłuża w o jnę  w  K ore i, 
ostrzeżeniem dla  w szystk ich  na-.I k to  posługując się śm iesznym i 
rodów , przede w szystk im  zaś j pozoram i — stwarza stale tru d -  
dla narodów  m ałych. A u to rzy  j ności w  zaw arc iu  roze jm u
planów  w o jennych  nie  liczą  się 
bow iem  z losam i ludów . O bo ję t­
ny jest im  los ich w łasnych 
sojuszników . Z n iezw yk łą  szcze­
rością wskazał to  członek ame­
rykańsk iego  K ongresu przed­
staw ic ie l Texasu, pan Peage: 
„M ożem y dać naszym sprzym ie­
rzeńcom  jedno zapew nienie: na­
szą akcję  zniszczenia środków  
transportow ych  i p ro d u k c ji w y ­
konam y znacznie lep ie j, n iż ja ­
k a k o lw ie k  arm ia, k tó ra  przeszła 
przez to  te ry to r iu m  w  ciągu 
osta tn ich 10 w ieków . Zniszczy­
m y w szystk ie  m ośty, zatop im y 
w szystk ie  kopa ln ie , zburzym y 
wszystkie ko m in y  fabryczne w  
B e lg ii i  pó łnocne j F ra n c ji. Z n i­
szczymy w szystko !“

Korea jes t p rzyk ładem , ja k  
rea lizow ane są w  p rak tyce  tego 
rodza ju  poglądy.

Czy is tn ie je  naród, k tó ry  
m óg łby  się zgodzić bez oporu z 
tego rodza ju  perspektyw ą? Czy 
n ie  jes t to udoskonalen iem  h i­
tle ro w sk ich  metod to ta lnych  
zniszczeń, k tó rych  o fia rą  padła 
W arszawa i w ie le  m iast Z w ią z ­
k u  Radzieckiego, a obok n ich  
C oventry, Rotterdam , O radour, 
D unk ie rka?  N ie dopuścić do 
zrea lizow ania tego rodzaju p la ­
nów, — oto zadanie stojące dziś 
przed całą ludzkością.

O rgan izacja  N arodów  Z jedno­
czonych nie może nie  reagować 
zarówno wobec ak tów  agresji, 
ja k  i wobec przygotow ań do a- 
gres ji. N ie może ona m ilczeć 
wobec fa k tó w  deptania w o ln o ­
ści narodów. Należy szukać 
środków , metod i  dróg, k tó re  
pozwolą rozładować obecne na­
pięcie, zatrzym ać pęd zbro jeń i 
zespolić w y s iłk i w szystk ich  po­
k ó j m iłu ją cych  narodów  w  k ie ­
ru n k u  w spółp racy po lityczne j i 
gospodarczej, k tó ra  przyn iesie  
za sobą pokój, bezpieczeństwo i 
dobrobyt. Muszą to  być środk i 
konkre tne , energiczne, a przede 
w szys tk im  natychm iastowe.

P lan am erykańsk i nie za trzy ­
m ując, a naw et n ie  ham ując 
wyścigu zbro jeń, zakłada dzia­
ła n ie  etapam i.

W  c h w ili, k ie d y  na rody  u g i­
na ją  się pod ciężarem  zbro jeń 
i  dom agają się na tychm ia s to ­
wego dzia łan ia  — p lan  pana 
Achesona n ie  da je  żadnych 
k o n k re tn ych  ko rzyśc i i. n ie  roz­
w iązu je  prob lem ów .

Będziem y m ie li jeszcze spo­
sobność szczegółowej ana lizy 
nowego p lanu  Achesona na k o ­

m is ji po lityczne j. P ro je k t ten 
ju ż  tu ta j należy ocenić ja ko  je ­
szcze jeden m anew r zim nej 
w o jn y  — ja k  to zresztą słusznie 
ocenił pa rysk i „L e  M onde“  z 
dn ia  9 lis topada —  m anew r, 
m ający na celu podszywanie 
się pod in ic ja ty w ę  pokojową. 
Należy w ątp ić , czy m anew r ten 
kog oko lw iek  oszuka, a propa­
ganda ta przekona. T ym  b a r­
dzie j, że zanim  p rzeb rzm ia ły  je ­
szcze na te j sa li słowa pana 
Achesona ca ły  ich fałsz i pod­
stęp zostały zdemaskowane w  
jego w łasnym  k ra ju  Generał 
B rad ley, przewodniczący k o m i­
te tu  szefów sztabów U SA tego 
samego dn ia m ó w ił o in te n s y fi­
k a c ji zbro jeń i  o -tak tycznym  
zastosowaniu b ro n i atom owej, 
a naczelny generał a tla n ty c k i 
E isenhower zażądał b ro n i a to ­
m ow ej d la  swych europejsk ich 
baz agresji.

T ak oto rozum ie ją  słowa 
Achesona am erykańscy gene­
ra łow ie . T ak w  p ra k tyce  w y ­
gląda druga strona m onety, 
k tó rą  nam tu  zaprezentowano 
i  teh pozbaw iony rea lne j i ko n ­
k re tn e j treśc i p lan  usiłow ano 
przedstaw ić ja ko  p ra w d z iw y  
p lan poko jow y.

Pan Acheson nadużyw ał sło­
wa „p o k ó j“  w  swoim  przem ó­
w ien iu . Jasne jest, że czyni to 
djatego, że pragn ien ie  poko ju  
wzrasta coraz ba rdz ie j u w szy­
s tk ich  lu d ó w  św iata.

Rok bow iem , k tó ry  m in ą ł s ta ł 
pod znakiem  dalszego potężne­
go wzm ożenia s ił św iatowego 
ruchu obrońców  pokoju. W zrost 
ruchu poko ju  jes t odpowiedzią 
mas ludow ych  na bezczynność 
ONZ. N arody zawiedzione w  
swych nadziejach b io rą  sprawę 
po ko ju  w  swe własne ręce.

nie bez zastrzeżeń i obaw, prze­
staw ia jąc swoją gospodarkę na 
to ry  pokojowe. Przystąp ien ie  
innych  państw  do paktu  pięciu 
m ocarstw  stw orzy dodatkowe 
gw arancje  powszechnego bez­
pieczeństwa, zapewniającego po­
kó j i niepodległość przez w spó ł­
pracę, porozum ienie i  kom p ro ­
mis. P rzem aw ia jąc dziś z te j 
tryb u n y , pan Eden pom iną ł zu­
pe łnym  m ilczeniem  te k o n k re t­

ne propozycje Z w iązku  Radziec­
kiego choć m ia ł w ie le  czasu do 
gruntow nego ich  przestud iow a­
nia. Rozum iem y przyczyny te­
go m ilczenia. D ziw ne jes t je d ­
nak, że przedstaw ic ie l W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  k ra ju , k tó ry  ug i­
na się pod ciężarem zbrojeń, 
m ógł ja ko  w spó łau to r w n iosku 
zalecić plan, k tó ry  oznacza 
kon tynuac ję  i  powiększenie 
zbrojeń.

W a lk a  o p o k ó j podstaw ą  
p o lity  k i  zagran iczne! P o lsk i

Za żą dan iam i Ś w ia to w e j R a d y  
P o k o ju  s to ją  se tk i m ilio n ó w  lu d z i

Jednocześnie ze w zrasta jącą 
świadom ością mas w szystkich 
k ra jó w  św iata ko n k re tyzu ją  się 
postu la ty  i żądania ruchu  po­
ko ju . W ub ieg łym  tygodn iu  od­
by ła  się sesja Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  w  W iedniu . W re ­
zo luc ji Ś w ia tow a Rada Poko­
ju  domaga się od V I  sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego O rga­
n izac ji N arodów  Zjednoczonycft 
konk re tnych  uchw a ł w  spraw ie 
powszechnego rozbro jen ia  oraz 
ustanow ien ia skutecznej kon ­
t ro l i  m iędzynarodow ej nad jego 
przeprowadzeniem  przez wszy­
s tk ie  państwa.

O rganizacja nasza nie p o w in ­
na pozostać głucha wobec żądań 
m ilio n ó w  lu dz i na ca łym  św ię­
cie. O bow iązkiem  je j jest ẑ  ca­
łą  stanowczością p rzystąp ić  do

rozw iązania na jżyw o tn ie jszych  
problem ów , by  stw orzyć w a­
ru n k i odprężenia i pop raw y sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej.

Na p ierw szym  m ie jscu na le­
ży postaw ić sprawę w o jn y  w  
K o re i. O bow iązkiem  naszwn 
jest położyć ja k  na jszybcie j kU s  
dz ia łan iom  w o jennym . Niech 
naród koreański sam będzie 
tw órcą  sw o je j przyszłości, nie 
pod bagnetam i i bez in te rw e n ­
c ji  cudzoziem skich oddziałów.

D latego też delegacja polska 
popiera ca łkow ic ie  wniosek ra ­
dziecki, dom agający się na tych ­
m iastowego przerw an ia  dzia łań 
w o jennych  w  K ore i, w yco fan ia 
w o jsk  w  ciągu 10 d n i poza lin ię  
38 rów no leżn ika  i w yco fan ia 
obcych w o jsk  i ocho tn ików  z 
K o re i w  ciągu trzech m iesięcv

P ro p o zyc je  A chesona służą 
w y ś c ig o w i zb ro je ń

Je d yn ie  p ro p o z y c je  ra d z ie c k ie  
w ska zu ją  drogę p ra w d z iw e j 

re d u k c ji zb ro je ń

by ostrzec narody Europy za- i celu uzasadnienie te j odm owy, 
chodn ie j przed konsekw encja- ! M anew r ten p row adzi w ięc do 
m i te j p o lity k i. Odrodzenie m i- j przedłużenia podzia łu Niemiec, 
lita ry z m u  i neoh itle ryzm u za- 1 C hcia łbym  dodać, że m anew r 
graża w szystk im  sąsiadom N ie- j ten dokonyw any z c a łko w itym
mieć. Już dziś s łyszym y pogróż­
k i  tego rodzaju od p o lity k ó w  
z Bonn. od Schum achera aż do 
działaczy p raw icow e j „S R P “ ja k  
np. Remer». Znane są panom 
wypow*c-»zi Schumachera.
C hc ia łbym  na tom iast zacyto-

j pom in ięciem  um ów m iędzynaro­
dowych. jest pogwałceniem  

| K a r ty  NZ podobnie ja k  pogw a i- 
| ceniem te j K a r ty  jest, ja k  już  
w spom niałem  sam pakt a tla n ­
ty c k i i w łączenie doń N iem iec 
zachodnich.

Zn przestan ie  d z ia ła ń  w o je n n y c h  
w  K o re i — to  n akaz  c h w il i

Rolę, podobną do ro l i N ie ­
m iec zachodnich w  Europie. 
S tany Zjednoczone wyznaczają 
Japon ii, je ś li chodzi o D a lek i 
Wschód. K on fe renc ja  w  San

Jasne jest, że środkiem  ta ­
k im  nie jest ogłoszony przez se­
kre ta rza  stanu am erykańsk i 
plan rozbro jen ia .

N ie s łysze liśm y dotąd b a r­
dziej cynicznego, a jednocześnie 
ba rdz ie j szczerego i o tw artego 
s fo rm u łow an ia  am erykańsk ie j 
ra c ji stanu. D la pana Achesona 
są to „d w ie  s trony  te j samej 
m onety“ . N ie tru d n o  odgadnąć;
0 ja k ą  m onetę p. Achesonow i 
chodzi. D la p o lity k i Stano w 
Zjednoczonych losy św ia ta  są 
n ierozerw a ln ie  sprzęgnięte z do_ 
larem . N a jw a żn ie jsze 'd la  pana 
Achesona jest to, aby do la r ten 
m nożył się i p rocentow ał. Pan 
Acheson m ów i o dwóch stronach 
m onety. Is to tne jest, że jest 
to jedna moneta. M oneta w o j­
ny. Z jedne j je i s trony  —  p rzy ­
gotow ania agresji, z d ru g ie j 
s trony  — pełna h ip o k ry z ji f ra ­
zeologia pokojowa.

Pan Acheson żong lu je  swoją 
m onetą zależnie od .okoliczności, 
otoczenia i potrzeby, pokazując 
to  jedną  to drugą je j stronę. 
Raz jest to tzw . „budow a s iły -', 
a w ięc: zbro jen ia , zam ówienia 
wojenne, zyski in fla cy jn e , b u ­
dowa baz na całym  świecie, 
podporządkow yw anie sobie je d ­
nego za d ru g im  narodów  św ia ­
ta, zw iększanie w yzysku ludów  
ko lon ia lnych  pod pretekstem  ich 
obrony, dysk rym inac ja  gospo­
darcza, k tó re j w ach la rz obe j­
m u je  ju ż  dziś tow a ry  od obra­
b ia re k  do kos tium ów  kąp ie lo ­
wych.

Od 5 la t ju ż  pokazu je W a­
szyngton św ia tu  tę w łaśnie 
stronę .monety. Dziś pan Ache­
son- p róbu je  narody przekonać, 
że zbro jenia , budowa baz i tw o ­
rzenie agresywnych b loków  to 
ty lk o  „pop ie ran ie  zasad K a r ty “
1 że uzależnienie narodów  od 
S tanów  Zjednoczonych odbywa 
się w  im ię  w o lności tych  naro­
dów.

D latego pan Acheson re k la -

Równocześnie pan Acheson 
us iłu je  w m ów ić słuchaczom, iż 
Zw iązek Radziecki n ie  w ykaza ł 
swej w o li poko ju  czynam i. Pan 
Acheson, ja k  to w idać z jego 
a rgum entac ji, stosuje b o jko t 
fak tów . Św iadom ie zniekształca 
on p raw dę o radz ieck ie j p o li­
tyce poko jow e j, o solennym  
przestrzeganiu przez Zw iązek 
Radziecki um ów  m iędzynarodo­
w ych  i  K a r ty  NZ, o respekto­
w a n iu  p raw  innych  narodów , 
o jego walce z p rzygo tow yw aną 
w o jną  i  podżeganiem do w o jny.

To nie  Zw iązek R adziecki na ­
pada na inne k ra je  To nie 
Z w iązek Radziecki posyła swo­
je  w o jska  do innych  części 
św iata, na te ry to r ia  innych  
państw. To nie  Zw iązek Ra­
dziecki zakłada bazy dookoła 
globu, bom bardu je  m iasta i 
wsie, zam ieszkałe przez ludy  
az ja tyck ie . Zw iązek Radziecki j
nie wciska n ikom u  przym usem  
b ro n i do ręk i, nie stosuje d y ­
s k ry m in a c ji gospodarczej. Pan 
Acheson nie  może zrozumieć, 
że można być s iln ym  i to  b a r­
dzo s ilnym , a jednak  nie być 
im peria lis tą , n ie  chęieć podbo­
jów , n ie  chcieć w o jny.

P o lityka  S tanów  Zjednoczo­
nych posługuje się czysto Zw ro­
tem : „P o k ó j przez czyny“ . G dy­
by pan Acheson chc ia ł na p ra w ­
dę czynam i udow odnić wolę 
poko ju  m ia łb y  o lb rzym ie  \ pole 
do popisu. M óg łby przy jść  na 
V I  sesję i  zapowiedzieć nam  l i ­
k w id a c ję  baz am erykańskich  ua 
różnych kon tynen tach i odwo­
łan ie  w o jsk  S tanów  Z jednoczo­
nych na w łasne te ry to r iu m , 
m óg łby zapowiedzieć zaniecha­
nie wyścigu zbro jeń, w ycofanie 
w o jsk  am erykańskich  z Kore i, 
zaprzestanie mieszania się ao i 
spraw  w ew nę trznych  innych 
narodów  pod pre tekstem  rze­
kom ej obrony p ra w  człow ieka, 
wo lności in fo rm a c ji itp .

Z czym w  rzeczyw istości

O sta tn ie  la ta  o b fito w a ły  w  
kon fe renc je  zbro jeniowe, zwo­
ływ ane  pod egidą rządu S ta­
nów  Zjednoczonych A m e ry k i 
Północnej. W aszyngton, O ttaw a, 
a w kró tce  Rzym , to  m iasta, w  
k tó rych  grupa państw  pod k ie ­
row n ic tw e m  delegatów am ery­
kańskich  radzi nad na jlepszym i 
m etodam i uzbro jen ia  się do no­
w e j w o jn y  i nad s tra teg ią  je j 
prowadzenia. Narody całego 
św iata m ają  dość ko n fe re n c ji 
zbro jen iow ych. Czas na jw yższy 
by ja k  na jb a rdz ie j a u to ry ta ty w ­
ny i rep rezen ta tyw ny organ 
m iędzynarodow y, obe jm ujący 
w szystkie  państwa należące i 
nienależące do O rgan izac ji N a­
rodów  Z jednoczonych, zają ł się 
spraw am i rozb ro jen ia . Taką 
specja lną kon fe renc ję  na leży 
zwołać ja k  na jszybcie j.

A n a lizu ją c  w n iosk i, ja k ie  
przedstaw ione zostały w  Z g ro ­
m adzeniu, m usim y stw ie rdz ić , 
że je dyn ie  w niosek radzieck i 
podchodzi do zagadnienia re a li­
stycznie i  t ra k tu je  je  z tą  po­
wagą, na ja ką  ono zasługuje. 
Powszechna kon fe renc ja  rozbro­
jen iow a, ja ko  kon ferenc ja  po­
święcona ty lk o  jednem u zada­
n iu , będzie m ia ła  możność za­
rów no w ycze rpu jące j dyskusji, 

szczegółowego rozpraco­

w an ia  planów. K on fe renc ja  ta ­
ka stać się m usi c ia łem  robo­
czym, k tó re  w yp racu je  pian, da 
konkre tne  zalecenia, dotyczące 
jego w ykonan ia  i  m etod sku­
tecznej k o n tro li.

Zagadnienie rozb ro jen ia  łą ­
czy się ściśle z postu la tem  za­
w arc ia  paktu  pięciu m ocarstw . 
P ak t tak i, gw a ra n tu ją cy  w spó ł­
pracę w ie lk ic h  m ocarstw  dla 
u trzym an ia  poko ju  i bezpieczeń­
stwa, s tw orzy atm osferę zaufa­
nia  w  stosunkach m iędzynaro­
dowych. Jeżeli m ów im y o pak­
cie pięciu m ocarstw , to m am y 
na m yś li ta k i tra k ta t, k tó ry  by 
w  rzeczyw istości w iązał jego 
sygnatariuszy. D la pana P ear- 
sona tra k ta ty  m iędzynarodowe, 
solenne zobowiązania to bez­
wartościowe św is tk i papieru: 
Pan Pearson (delegat K anady  
— przyp. red.) ju ż  szereg razy 
okazyw a ł swoją pogardę dla 
spraw  i zobowiązań m iędzyna­
rodowych, W ystarczy p rzypom ­
nieć jego stanow isko w  spra­
w ie w yboru  sekretarza genera l­
nego na p ią te j sesji, gdy tw ie r ­
dz ił on, że jeże li spraw y nię 
m ożna1 prow adzić w  ramach, 
prawa, należy użyć innych m e­
tod.

Zaw arcie  paktu  pięciu s tw o­
rzy atmosferę, w  k tó re j pań­
stwa będą rea lizow a ły  rozb ro je -

Pragnę zadeklarow ać w  im ie ­
n iu  rządu i narodu polskiego 
ja k  na jda le j idącą współpracę 
w  rea liza c ji tego zaplanowane­
go program u pokojowego. D la  
nas P o laków  pokój me jest 
czczym frazesem. W alka  o za­
chowanie pokoju należy do pod­
stawowych zasad po lsk ie j po­
l i ty k i  zagranicznej. S to im y na 
stanow isku m ożliwości w spół­
is tn ien ia  i  w spółp racy państw  
o różnych ustro jach. Pokó j i 
współpraca w yk lucza ją  nacisk, 
dysk rym inac ję  i m ieszanie się 
do spraw  w ew nę trznych  innych 
państw.

P o lity k a  poko jow a P o lsk i 
zna jdu je  w y ra z  w  naszej kon ­
s tru k ty w n e j pracy, w  naszym 
w ie lk im  poko jow ym  budow n ic­
tw ie , w  naszych Wysiłkach-, 
zm ierzających do przezwycięże­
n ia  w iekow ego zacofania. Z n a j­
du je  ona w yraz  w  budow aniu 
socja lizm u w  naszym k ra ju . 
R ozbudow ujem y przem ysł, u n o ­
wocześniamy ro ln ic tw o  i od­
budow u jem y zniszczoną przez 
h itle row sk iego  okupanta . naszą 
stolicę, budu jem y od .podstaw 
nowe m iasta i  osiedla. W prze­
c iw ieńs tw ie  do k ra jó w , k tó re  
prowadzą p o litykę  zbro jeń, nasz 
budżet poświęcony jes t g łó w ­
nie poko jow ym  inw estyc jom , na 
cele socjalne, na ośw iatę Po­
św ięcam y ogromne sum y na 
podniesienie poziomu k u ltu ra l­
nego naszego narodu. Ź ródłem  
naszych sukcesów jes t p a trio ­
tyczne poświęcenie i  w ys iłek  
narodu polskiego. W ysiłek ten 
u m o ż liw ił rea lizac ję  program u 
pierwszych la t p lanu sześcio­
letniego, k tó ry  zam ienia P o l­
skę z k ra ju  ro ln iczego na k ra j 
p rzem ysłow o-ro ln iczy, którego 
p rodukc ja  przem ysłowa na g ło ­
wę ludności przekracza p ro du k­
cję na głowę ludności W łoch i  
zbliża się do p ro d u k c ji na g ło­
wę ludności F ranc ji.

Pow ażnym  źródłem  naszych 
osiągnięć b y ła  i  jes t w ie lka , 
bezinteresowna, przy jac ie lska 
pomoc Z w iązku  Radzieckiego. 
D z ięk i te j pomocy zdo ła liśm y 
odbudować nasz k ra j i  uzyskać 
sukcesy w  dziedzin ie gospodar­
czej. P rzem ysł nasz korzysta z 
bogatych doświadczeń techn ik i 
i nauk i radzieck ie j. Dustawy 
dóbr in w es tycy jn ych  na zasa­
dzie d ługo te rm inow ych  k re d y ­
tó w  um o ż liw ia ją  Polsce rozw ój 
is tn ie jących gałęzi p ro d u kc ji i 
tw orzen ie  szeregu now ych dzia­
łó w  wytwórczości.

Nasze stosunki ze Z w iązk iem  
R adzieckim  są stosunkam i /no ­
wego typu . Te fo rm y  w spó ł­
p racy m og łyby się stać wzorem  
dla innych . Jest to p rzyk ła d  
w łaśc iw ie  po ję tych stosunków 
m iędzy państw am i, a w  szcze­
gólności m iędzy w ie lk im  m o­
carstwem  a państwem  m n ie j­
szym, stosunków, opartych na 
zasadzie pełnego rów no up ra w ­
n ien ia, poszanowania suw eren­
ności. uw zględn ien ia  w za jem ­
nych in teresów  i p rzy jac ie lsk ie j 
pomocy.

W spółpracu jem y ściśle z k ra ­
ja m i dem okrac ji ludow e j, roz­
budow u jem y nasze stosunki z 
.Chińską R epub liką  Ludową, 
N iem iecką R epub liką  D em okra­
tyczną. W spółpraca ta odbywa 
się w  duchu ja k  na jw iększe j 
ha rm on ii. Żaden z tych k ra jó w  
nie uzależnia pomocy gospodar­
czej od po litycznych  koncesji.

In teresy poko ju  i w spó ł­
p racy m iędzynarodow ej w ym a­
ga ją w spółp racy gospodarczej 
i rozw o ju  norm jalnycb stosun­
kó w  hand low ych m iędzy pań­
stwam i. W  przec iw ieństw ie  do 
tego, S tany Zjednoczone stosu­
ją  od szeregu la t p o lity k ę  d y ­
s k ry m in a c ji gospodarczej. H an-

del m iędzynarodow y i  s tosunki 
gospodarcze m iędzypaństwowe 
s ta ły  się ins trum en tem  p re s ji 
po lityczne j. W  osta tn ich m ie­
siącach S tany Z jednoczone w y ­
pow iedz ia ły  pogwałcone ju ż  
uprzednio uk ład y  hand low e ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , Polską 
i  in n y m i k ra ja m i Europy 
w schodnie j. B y ł to n ie w ą tp li­
w ie  a k t w ro g i poko jow i. S tany 
Zjednoczone p rzy  pom ocy szan­
tażu w ym uszają na k ra ja ch  
Europy zachodniej i  innych  
kon tynen tó w  łam anie p rzy ję ­
tych zobowiązań, n iew yko nyw a­
nie  w iążących uk ładów  hand lo ­
wych. Zam ów ione to w a ry  nie 
są dostarczane, s ta tk i gotowe 
do żeglugi są bezpraw nie re - 
kw irow ane . T ak ie  są fa k ty , je ­
ś li chodzi np  o stosunki po lsko- 
b ry ty js k ie . Na stosowanie tych  
m etod n iehonorow ania zobow ią­
zań, w yra ża ją  n ieste ty zgodę 
rządy Europy zachodniej, ja k ­
k o lw ie k  jest to oczyw iście 
sprzeczne z in te resam i gospo­
d a rk i tych  państw.

Polska w ie lo k ro tn ie  dawała 
w yra z  sw o je j gotowości do roz­
w ija n ia  no rm a lnych  stosunków 
hand low ych na zasadzie posza­
now ania  w za jem nych in teresów  
— ze w szys tk im i k ra ja m i. 
Świadczą o tym  nasze um ow y 
hand low e zaw arte zarówno z 
k ra ja m i E uropy zachodniej, ja k  
i  z k ra ja m i zam orskim i; św iad­
czą o tym  nasze w y s iłk i,  zm ie­
rzające do stworzenia n a jk o ­
rzystn ie jszych w a ru n kó w  dla 
rozw o ju  hand lu  m iędzy k ra ja ­
m i europe jsk im i. Uprzedzam y 
raz jeszcze tych wszystkich, 
k tó rzy  ulegając nac iskow i ame­
rykańsk iem u z ryw a ją  zaw arte 
um ow y, o zgubności tego rodza­
ju  p o lity k i dla n ich samych. 
Handel i  współpraca gospodar­
cza leżą u samych podstaw 
w spółp racy m iędzynarodow e!. 
K to  podważa m iędzynarodow ą 
współpracę gospodarczą — 
działa przeciw ko p o ko jow i i 
bezpieczeństwu św iata.

P o lity k »  Wojenna Stanów 
Zjednoczonych opiera się, ja k  
to w ykaza liśm y, na p res ji, szan­
tażu i  zastraszaniu. Jeszcze w  
roku 1945 G eneralissim us S ta lin  
ośw iadczył, że p o lity k a  taka 
zm ierza do tego, by zastraszvó 
lu d z i o słabych nerwach. P o li­
ty k a  zastraszania n ie  w yw rze  
jednak  w p ły w u  na postawę tych 
narodów , k tó re  przeszły ciężkie 
Próby _ _ h is to r ii i zdecydowane 
są pójść drogą socja lizm u, po­
kojowego budow n ic tw a  i  obro­
ny  pokoju.

Zgrom adzenie Ogólne p o w in ­
no napiętnować p ra k ty k i, zm ie­
rzające do u trw a le n ia  wyzysku 
ko lon ia lnego i  obcego panowa­
nia nad k ra ja m i, czego p rzy ­
kładem  jest sytuacja  w  Egip­
cie i w  innych  k ra ja ch  A f r y k i 
Północnej.

Zgrom adzenie pow inno  zapo­
biec tem u, by O rganizację uży­
w ano ja ko  in s trum en tu  m ies-a- 
n ia  się do spraw  w e w nę trz ­
nych państw  i narodów, jako  
in s tru m en tu  p re s ji i  nacisku, 
ja k  to m ia ło  m iejsce na p rzy ­
k ład  w  spraw ie Iranu .

Zgrom adzenie pow inno potę­
pić w yzysk k ra jó w  gospodar­
czo zacofanych oraz p o litykę  
d y s k ry m in a c ji gospodarczej i  
u tru d n ia n ia  m iędzynarodow ej 
w ym ia n y  hand low ej.

Na p ierw szy p lan w ysuw a ją  
się zagadnienia pokoju i bez­
pieczeństwa. zakończenia dzia­
łań  w o jennych w  K o re i i po ło­
żenia kresu po lityce  zbro jeń i 
p rzygotow ań - wo jennych. Drogę 
do rdzw iązania tych palących 
p rob lem ów  wskazuje w niosek 
radzjecki. Delegacja polska 
wzyw a Zgrom adzenie Ogólne 
do poparcia tego pokojowego 
i kons truk tyw nego  w niosku.

Nowe manewry bloku amerykańskiego w ONZ 
przed w współpracy międzynarodowej

Salolu i USA domaga q się rewizji Karły Narodów Zjednunzonyrh
(f) P A R Y Ż  (P A P ). —  N a  pon ied zia łkow ym  p lenarn ym  po­

siedzeniu V I  sesji Zgrom adzenia Ogólnego N aro dó w  Z jed n o ­
czonych toczyła się w  dalszym  ciągu debata generalna.

m uje  nam tu tra k ta t w  San i przyszedł pan Acheson? Rzeko-

lizow anie  dotychczasowych zbro 
je ń  Japon ii, udzia ł je j w  w o jn ie  
przeciw  K o re i oraz w  przygoto­
w aniach do agresji przeciw  
C h ińsk ie j Republice Ludow ej.

Jest rzeczą oczyw istą, że te-
Francisco m ia ła  na celu skon- j g0 r0(j zaj u p o lityka  przygoto 
so lidowanie pozycji w o jennych j w yw an ia  agresji we wszystk ich 
S tanów  Z jednoczonych, zalega- i krańcach św iata, p o lity k a  tw o -

Francisco, ja k k o lw ie k  w iadom o 
powszechnie, że b y ł to jeden 
z n a jb ru ta ln ie jsżych  dyk ta tó w  
h is to r ii,  narzucony nie ty lk o  
Japon ii, ale i tym  sprzym ie­
rzeńcom Stanów  Zjednoczonych, 
k tó rz y  . ten tra k ta t podpisali 
B y ł to p rzyk ład  zastosowa­
n ia  ide i „negocjacje przez 
s iłę “ , co dziś tu ta j zachwalał 
nam pan Eden. Podobne me­
tody stosowane są ja k  w iadom o 
na licznych kon ferencjach u- 
czestn ików  pa k tu  atlantyck iego.

mo now y p lan rozb ro jen iow y 
okazał się s tarym  i zdyskredy­
tow anym  planem  Barucha, roz­
szerzonym na w szystkie  bron ie  
N ie p rze w id u je  on zakazu p ro ­
d u k c ji i użycia b ro n i atom owej, 
nie p rze w id u je  ograniczenia in ­
nych zbro jeń, jest to plan, k tó ­
ry  n ie ,zaham u je  wyścigu zbro­
jeń  i  naw et nie staw ia sobie 
tego celu. P rzew idu je  on na to­
m iast inw en ta ryzac ję  sprzętu 
w ojskow ego i  inspekcję. G łów ­
n ym  zadaniem  tego p ro je k tu

Jako p ie rw szy przem aw ia ł 
delegat B o liw ii,  k tó ry  zaatako­
w a ł zasadę jednom yślności sta­
łych  członków  Rady Bezpie­
czeństwa. W ypow iedzia ł się on 
rów nież przeciw ko propozycjom  
delegacji radzieck ie j, zwłaszcza 
zaś przeciw ko zw o łan iu  św ia to ­
w e j kon fe ren c ji rozbro jem ow ej.

Następnie przewodniczący u - 
d z ie lił głosu szefowi delegacji 
b ry ty js k ie j Edenowi. Z apow ia­
dając przem ów ien ie Edena, p ra ­
sa zachodnia u trzym yw a ła , że 
w ystąp i on w  ro li „pośredn ika “  
m iędzy Zachodem a Wschodem, 
że „p rze rzuc i m ost“  m iędzy n i­
m i itp.

Przem ów ienie Edena w ykaza­
ło jednak • ca łkow itą  bezpod­
stawność tego rodzaju p rzyp u ­
szczeń. P rzem ów ienie jego b y ­
ło  dowodem, że A ng lia  we 
wszystkich zagadnteniach, do­
tyczących p o k o jo w flb  u regu lo ­
w ania ak tua lnych  zagadnień 
po litycznych, bez zastrzeżeń 
podporządkow uje się po lityce 
S tanów  Zjednoczonych, nie m a ­
jące j n ic wspólnego ze szcze­
ry m  dążeniem' do pokojowego

zgodnie z przepisam i praw a i  z 
zasadami spraw iedliw ości. Eden 
w istocie rzeczy pow tórzy! 
główne tezy czwartkowego 
przem ów ien ia Achesona. je d ­
nakże w  bardzie j ostrożnej fo r ­
mie.

Jednakże w  m eryto ryczne j 
części swego przem ów ien ia E - 
den zająi stanow isko analogicz­
ne ze stanow iskiem  W aszyngto­
nu. P oparł on w  całej rozciąg­
łości pseudorozbrojeniówe p ro ­
pozycje m ocarstw  Zachodnich 
zaw arte w  tzw . trz y  s tronnej de­
k la ra c ji i w ych w a la ł agresyw ­
ny pakt a tla n tyck i.

W zakończeniu Eden ośw iad­
czył. że W ie lka  B ry ta n ia  nadal 
bedzie zwiększać swe zbro je ­
nia.

Delegat Peru domagał się u -

w o jn ie  w  K ore i. P rzem ów ienie 
Pearsona pełne by ło  oszczerstw 
pod adresem Z w iązku  Radziec­
kiego.

Na posiedzeniu popo łudn io ­
w ym  p rzem aw ia li ko le jn o  Grek, 
K uom in tangow iec i C h ilijczyk . 
Wszyscy on i p rzy łączy li się do 
chóru sa te litów  ang lo -am ery- 
kańskich  dom agających się re ­
w iz ji K a r ty  N arodów  Z jed no­
czonych. P rzedstaw ic ie l k lik i-  
kuo m in tangow sk ie j uzupe łn ił 
swe przem ów ien ie n ikczem ny­
m i oszczerstwami rzucanym i na 
w ie lk i naród ch ińsk i, a delegat 
C h ile  poparł „ trzys tro n n ą  dek la ­
rac ję “  USA, A n g lii i  F ranc ji, 
m ającą zamaskować p rzygo to ­
wania wojenne.

Jako osta tn i p rzem aw ia ł na 
posiedzeniu pon iedz ia łkow ym  
szef de legacji po lsk ie j — w ice­
m in is te r W ie rb łow sk i. (Prze­
m ów ien ie jego podajem y w y ­
żej).

Górnicy polscy we Francji 
popierają stanowisko 

delegacji polskiej

Przedstaw ic ie l I ra k u  —  A l - 
Dżem ali poddał k ry ty c e  im pe­
ria lis tyczną  p o lity k ę  m ocarstw  
zachodnich, ośw iadczając, iż nie 
respektu ją  one p ra w  innych na- 

i n iezaw i-chylen ia  zasady jednom yślnoś- j rodów  do w olności 
ci sta łych członków  Rady Bez- słości, 
pieczeństwa i re w iz ji K ą r ty  
NZ.

Delegat ka n a d y jsk i Pearson 
pośw ięcił znaczną część swego 
przem ów ien ia w ychw a lan iu  po­
l i ty k i S tanów  Z jednoczonych, a

uregu low an ia  spornych spraw  1 zwłaszcza ich ro l i  w  agresyw nej

Licząc się n ie w ą tp liw ie  z na­
s tro ja m i an ty im p e ria lis tyczn y - 
m i wśród ludności k ra jó w .a ra b ­
skich, przedstaw ic ie l Ira k u  w y ­
pow iedzia ł się za podjęciem  bez­
pośrednich rozm ów przez w ie l­
k ie  mocarstwa.

(f) P A R Y Ż  (PAP). ' G rupa 
■polskich g ó rn ikó w  z Noeux 
les M ines (Pas de Calais) prze­
sła ła pismo na ręce de legacji 
po lsk ie j na V I sesji O NZ k tó re  
stw ierdza m .in .:

„M y  gó rn icy  polscy w yraża­
m y W am  głęboką wdzięczność 
za Waszą n ieugię tą w a lkę  w  
obronie poko ju  i  zasad O rga­
n izac ji N a rodów  Zjednoczo -  
nych, ja ką  prow adzic ie  u bo­
k u  Z w ią zku  Radzieckiego i 
w szys tk ich  narodów  m iłu ją cych  
pokój.

O świadczam y, że we wszyst -  
k ich  okolicznościach popierać 
będziem y Waszą szczytną w a l­
kę o zachowanie poko ju  św ia­
towego“ .

\
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P o w ia t R aw icz  p rzodu je  
w  rea lizac ji zobow iązań finansow ych

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „ T R Y B U N Y  L U D U “)
P rzy  przeglądaniu danych 

sta tystycznych dotyczących re­
a lizac ji zobowiązań finansow ych 
w s i w o jew ództw a poznańskiego, 
uderza coroczne przodow n ic tw o 
po w ia tu  Rawicz.

—  Rawicz ma ju ż  zasłużony 
„m on op o l“  w  tych sprawach — 
m ów ią  towarzysze z w o jew ódz­
tw a.

— A le  dlaczego w łaśn ie  Ra­
wicz?

— D obry  pow ia t. N ie w ie lk i, 
połączenia kom u n ikacy jn e  do­
godne, do każdej m iejscowości 
ła tw o  dotrzeć w  razie potrzeby 
Ł a tw ie j prow adzić akcją.

Jest w  tym  n ie w ą tp liw ie  w ie ­
le  rac ji, g łówna jednak  p rzy ­
czyna przodow n ic tw a pow ia tu  
—» to skuteczna praca ak tyw u , 
w łaśc iw ie  i dobrze prowadzo­
na w  teren ie robota.

P ow ia t n ie  ma zaległości z 
la t  ub ieg łych — to fak t. N ie ma 
ich  dlatego, że w yd z ia ł podat­
kó w  w ie jsk ich  przy prezydium  
P ow ia tow e j Rady Narodow ej 
system atycznie przyzw ycza ja ł 
p rezydia gm innych  rad narodo­
w ych  do dyscyp liny  finansow ej, 
in s tru ow a ł, w ysy ła ł w  teren 
stale swych pracow n ików  do 
pom ocy technicznej, um ia ł po­
w iązać ich pracą zawodową z 
uśw iadam ian iem  chłopów.

Ten w łaśc iw y  s ty l p racy po­
m óg ł bardzo is to tn ie  w  a k c ji 
tegorocznej.

»¡i
'Gdy przystąp iono do rea liza ­

c j i  I I  ra ty  podatku g ru n tow e­
go i FO R -u wyznaczono na każ­
dą gm inę op iekuna fachowca, 
k tó ry  się zna) na sprawach f i ­
nansowych, księgow aniu i  mógJ 
nieść kon kre tną  pomoc. B y li 
wśród nich i p racow n icy ban­
ku . PZUW  i PRN. Jednocześnie 
rozpocząto akcją  uśw iadam ia ją ­
cą. O db y ły  sią specja lne zebra­
n ia  w  grom adach poświęcone 
spraw ie  uregu low an ia zobow ią­
zań finansow ych. Radiow ęzły w  
Raw iczu, B ojanow ie, Chojn ie , 
p rzekazyw a ły  n iem a l codziennie 
do oko licznych zrad io fon izow a- 
nych wsi m e ld u n k i o w p ływ ach  
podatków , podaw ały nazwiska 
p rzodu jących chłopów , gan iły

opieszałych. W szystko to pom a­
gało n iezm ie rn ie  ca łe j sprawie.

W  październ iku  przydzie lono 
każdej gm in ie  po dwóch in k a ­
sentów, k tó rzy  od rana do w ie ­
czora w ę d ru jąc  po gromadach, 
zb ie ra li na m iejscu zaległości, 
w y ja ś n ia li nieporozum ienia.

Szczególną uwagę na sprawą 
w yw iązan ia  sią z obow iązków  
zw raca ją  organizacje p a rty jn e  
Oto do niedawna w gm M ie jska 
Góra, 12 cz łonków  p a r ti i zale­
gało z w p ła tam i, na FOR i z od­
stawą zboża. Ins tanc je  p a rty jn e  
nie m ogły to le row ać tego stanu 
rzeczy. Z zalegającym i rozm a­
w ia ł nie ty lk o  sekre tarz KG , ale 
i sekretarz KP, tow. Łukow sk i. 
M ó w ili im  o przodu jące j ro li 
członka p a r t i i i w yp ływ a ją cych  
stąd jego obowiązkach. Po tych 
rozm owach w  ciągu trzech dn i 
wszyscy towarzysze u regu low a­
l i  swoje zaległości.

Dziś w  powiecie n ie  ma ani 
jednego członka p a rtii,  ani je d ­
nego członka rady, k tó ry  by za­
legał z poda tk iem  lu b  FOR-em .

<*
P rezyd ium  P R N  w ypracow a ło  

w łaściw e fo rm y  p rem iow an ia  i 
w y ró żn ia n ia  przodu jących ch ło ­
pów.

.Nie wszędzie ta k  jest. Zdarza 
się bow iem , że p rem iow an ie  
sołtysów, odbyw a się po cichu 
jakoś, wręcza się w  gm in ie  p re ­
m ię i  na tym  boda j koniec. In a ­
czej jest w  Rawiczu. P rem iow a­
nie odbyw a się pub liczn ie , n a j­
częściej na sesjach w y ja zd o ­
w ych rad. Wszyscy w idzą, że 
p re m iu ją  sołtysa w  dowód 
uznania za dobrą pracę, za to, 
że jego grom ada w yw iązu je  Się 
te rm inow o  z zobowiązań S taje 
się t,o bodźcem dla innych  soł­
tysów.

Czyż nie  jes t słuszne nagra­
dzanie dyp lom am i 'p rzodu jących  
ch łopów  na sesjach rady, ja k  
to się rob i w  pow iecie ra w ic - 

. k im ? W yróżn iono w  ten sposób 
oko io 40 ch łopów  z każdej g m i­
ny. Nagrodzeni p rzy jm o w a li dy ­
p lom y ze wzruszeniem ; doś­
w iadczenie pokazało, że s taw a li 
się oni potem na jb a rdz ie j ak ­
ty w n y m i ag ita to ram i w  swej

wsi, p rze kon yw a li sąsiadów o 
konieczności w p ła t zalegiości.

W ie lką  pomoc w  uśw iadam ia­
n iu  chłopów  niosą robotn icy 
a k ty w iś c i z raw ick ich  zakładów 
pracy. Od dłuższego czasu są w  
grom adach, w y ja śn ia ją  chłopom  
w ą tp liw ośc i, chodzą od chaty 
do chaty N ie ma już chyba w 
gm in ie  B o janow o człow ieka, 
k tó ry  by nie znal ak tyw is tó w  
ra w ic k ic h  D ubickiego lub Len- 
tw o jta ; z różnym i troskam i i 
k łopo tam i zw racają się jv g m i­
n ie  M ie jska  G órka ch łop i 
do ro b o tn ikó w  -  ag ita to rów  
Nówaczka z PPB i Leśn iew skie­
go z F a b ryk i Papieru.

A  co niedziela wyrusza z m ia ­
sta na wieś szeroki ak tyw , k tó ­
ry  cały dzień spędza w  te re ­
nie, p row adzi robotę ag itacyjną.

W stosunku do m a ło - i ś re ­
dn io ro lnych  stosowane są m e­
tody p rzekonyw an ia  i uśw iada­
m iania , do opornych zaś k u ła ­
ków  z catą bezwzględnością 
sankcje, przew idziane de k re ta ­
m i w ładzy ludow ej. K ie d y  u 
N iebo rka  z Choina w łaścic ie la 
25 ha, . zalegającego z sumą 5 
tysięcy zł na FOR i u W a w rzy ­
n iaka z gr. G ole jew o (gm. C h o j­
no), bogacza na 30 ha z zad łu­
żeniem 6 tys ięcy zł na FOR, 
przeprowadzono zajęcie zboża 
— ku łacy,, ociągający się do­
tychczas z w p ła ta m i, postara li 
się szybko uregu low ać zaległoś­
ci.

Żadne w ięc cuda, ale po p ro ­
stu dobra praca o rgan izacyjno- 
po lityczna  apara tu rad narodo­
w ych i a k ty w u  pa rty jnego  i 
społecznego, przynosi po w ia to ­
w i Raw icz pożądane sukcesy. 
Już w  początkach lis topada po­
w ia t m ógł zanotować 99,5 p ro ­
cent w p ła t podatku g ru n to w e ­
go, p rzy  czym 4 gm iny  z ogól­
ne j ilośc i 10 w p ła c iły  całe 100 
procent.

FOR wpłacono w  96,5 p ro ­
cent, obie zaś ra ty  pożyczki 
narodow e j w  przeszło 60 p ro ­
cent.

Również w  p lanow ym  skupie 
zboża pow ia t Raw icz należy do 
przodu jących — przekroczy) już  
80 procent w ykonan ia  rocznego 
planu.

A N A T O L  R Y S Z C Z U K

Hitlerowski kat Wawra 
skazany na karę śmierci

(f) Sąd 'W ojewócizki dla 
m. stt .W arszaw y skazał na k a - 

| rę śm ie rc i F ryde ryka  W ilh e lm a  
W enzla, współodpow iedzia lnego 
— obok skazanego w  1947 r. 
przez N a jw yższy T ry b u n a ł Na - 
rodow y na ka rę  śm ie rc i p łk . 
M axa Daume — za bestia lskie 
zam ordowanie w  1939 r. w 
W awrze pod W arszawą 106 n ie ­
w innych  o b yw a te li po lskich .

W czasie rozp raw y  przed Są­
dem w  W arszaw ie zeznawali 
św iadkow ie, k tó ry m  udało się 
ura tow ać od śm ierci. Zeznania 
ich p o tw ie rd z iły  ca łkow ic ie  za­
rzu ty  a k tu  oskarżenia.

Rząd Norwegii obciąża się odpowiedzialnością 
za udział w agresywnych knowaniach 

bloku atlantyckiego
Nota rządu ZSRR do rządu norweskiego

30 październ ika  m in is te r 
spraw  zagranicznych N o rw eg ii 
—  Lange przekazał ambasa­
do row i ZSRR w  N o rw eg ii — 
A fan as je w ow i notę Rządu N o r­
weskiego. stanowiącą odpo­
w iedź na notę Rządu ZSRR z 
15 październ ika b r w  sprawce 
przygotow ań w o jennych w 
N o rw eg ii, prowadzonych w 
m yśl p lanów  agresywnego 
b loku  atlantyck iego.

W  nocie swej Rząd N orw e­
sk i us iłu je  kw estionow ać fak t. 
że N orw egia oddaje do dyspo­
z yc ji swe te ry to r iu m  dla w y ­
korzystan ia  go w  agresywnych 
celach przez s iły  zbro jne b lo ­
k u  a tlan tyck iego , oraz tw ie r ­
dzi, że poczynania m ilita rn e  
Rządu Norweskiego m a ją  rze­
kom o cele obronne.

Rząd N orw eski u trzym u je  
rów nież, że b lok a tla n ty c k i 
rzekom o „n ie  wyraża żadnych 
agresyw nych zam ierzeń“ , oraz 
oświadcza dale j, że będzie na­
da l opierać swą p o lity k ę  na 
pakcie  a tla n tyck im .

Poruszając sprawę a rch ipe­
lagu Szpicbergen i wysoy 
N iedźw iedzie j, Rząd N orw e­
ski oświadcza,( że nie pozw oli 
in n ym  państwom  na w yko ­
rzystan ie  tych wysp dla zbu­
dowania um ocnień w o jsko ­
w ych  lu b  Założenia baz. Rząd 
N o rw esk i us iłu je  jednocześ­
n ie  zaprzeczyć, że przekazując 
wspom niane wyspy do kom pe­
te n c ji naczelnego dowódcy 
tzw . pó łnocno-a tlan tyck iego  re ­
jo nu  m orskiego pogw ałc ił u- 
k ła d  pa rysk i w  spraw ie a rc h i­
pelagu Szpicbergen z dn ia 9 
lu tego 1920 roku , zgodnie z 
k tó ry m  nie w o lno  n igdy w y ­
korzys tyw ać re jonu tych wysp 
dla celów w o jennych

12 listopada zastępca m i­
n is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR — A. G rom yko, na po­
lecenie Rządu Radzieckiego, 
w rę czy ł norw eskiem u charge 
d 'a ffa ires  ad in te r im  o J e r- 
stadow i notę następującej t re ­
ści:

„W  zw iązku z odpowiedzią 
Rządu N o rw eg ii z dn ia 30 paź­
dz ie rn ika  na notę Rządu Ra­
dzieckiego z dn ia 15 październ i­
ka  br. Rząd Zw iązku S oc ja li­
stycznych R epub lik  Radziec­
k ich  uważa za konieczne oś­
w iadczyć co następuje:
■4 W  swe.i nocie z dn ia 15 paź- 
-* dz ie rn ika  Rząd Radziecki 

p rzy toczy ł fa k ty  świadczące

o tym , iż Rząd N orw eski, po 
p rzystąp ien iu  do b loku  a tla n ­
tyckiego, przeprowadza pod 
pre tekstem  obrony rozlegie 
zarządzenia m ilita rn e  zgodnie 
z ag resyw nym i p ianam i tego 
bloku.

W nocie Rządu Radzieckiego 
stw ierdzono, że Rząd N orw e­
ski, w b rew  zapewnieniom , ja ­
k ich  ud z ie lił Rządowi Radziec­
k iem u w  notach z 1 lu tego i 3 
m arca 1949 roku , że nie będzie 
p rzyczyn ia ł się do p o lity k i m a­
jące j agresywne cele — zgo­
dzi) się fak tyczn ie  na w y k o rz y ­
stanie te ry to r iu m  norweskiego 
przez s iły  zb ro jne agresywnego 
b loku . a tlan tyck iego , ja k  ró w ­
nież w yra z i) zgodę na podpo­
rządkow anie  norw eskich  s ił 
zb ro jnych  am erykańsk iem u do­
wódcy a rm ii tego bloku, pod 
k tórego k ie row n ic tw e m  odby­
w a ją  się obecnie w szystkie 
przygotow ania  w o jenne w N o r­
w e g ii w  m yś l p lanów  tegoż b lo ­
ku.

Rząd N orw esk i w  nocie z 30 
październ ika us iłu je  w b rew  tym  
fak tom  tw ie rdz ić , że wszystkie 
jego poczynania, zgodne z p la ­
nam i b loku  a tlan tyck iego , zm ie­
rza ją  ja kob y  do celów ooko jo - 
w ych i do zapewnienia bezpie­
czeństwa N orw eg ii. To tw ie r ­
dzenie Rządu N orweskiego nie 
ma jednak n ic  wspólnego i  
rzeczyw istością i obliczone jes tj 
w idoczn ie  na to, by w p ro w a ­
dzić w błąd op in ię  publiczną. 
W yn ika  to chociażby z o ko licz ­
ności, że Rząd N orw esk i w 1949 
roku  od rzuc ił propozycję Rzą­
du Radzieckiego w  sp ra n ie  za­
w arc ia  paktu n ieagresji m ie­
dzy ZSRR a N orw egią i je d ­
nocześnie, pod pretekstem  ko ­
nieczności zapewnienia bezpie­
czeństwa N orw eg ii, p rzys tąp ił 
do wojskow ego ugrupow ania  
państw, wym ierzonego p rzec iw ­
ko ZSRR, ja k k o lw ie k  Zw iązek 
Radziecki n igdy, ja k  w iadom o, 
rile  zagrażał i  n ie  zagraża N o r­
wegii.

O dm ow na odpow iedź Rządu 
Norweskiego na propozycję za­
w arc ia  paktu  n ieagresji ze 
Zw iązk iem  R adzieckim  — pań­
stwem  sąsiadującym  z N o rw e­
gią — i jednoczesne przystą­
pien ie N o rw eg ii do b loku  a tla n ­
tyck iego  w yka zu ją  cały fałsz 
d e k la ra c ji Rządu Norweskiego 
o jego d rżen iu  do u trw a le n ia  
pokoiu. O tym , ja k  dalece czy-

1\<> m a r g t n p s i p

Jedna kasa
Nie w ystarcza ją  już  em ig ra - 
jn y m  agentom  i zdrajcom  po­
jemne konszachty, w  których  
> ła ją “ h itle ro w sk im  prze - 

;pcom spod znaku Adenauera  
sze Z iśm ie  Zachodnie. Toteż  
tatn io  w ys ła li do Paryża  
oich najm łodszych agentów  

spotkanie z grupą byłych  
onków  H itle rju g e n d . Uczest- 
jy  tego spotkania zgodnie 
iviadczyii na zakończenie  
brad“ , że granica na Odrze  
tys ie  „nie może być uznana". 
Pcnura ta farsa została z na- 
:ytym  uznaniem  przy ję ta  
zez faszyzujący tygodnik za- 
oslnio - n iem iecki „C hris t und 
eit“ , k tó ry  spotkanie to w  
zczelny sposób nazw ai „za in i- 
»waniem pokojow ej w ym iany  
'śłi, m iędzy przedstaw icielam i 
odego pokolen ia chrześcijań-

skiego N iem iec zachodnich i 
P o lsk i“.

W  istocie, ta  „pokojow a w y ­
m iana“ jest aż za w yraźn ym  
echem „poko jow ej“ p o lity ­
k i h itlerow sko  - a m e ry ka ń ­
sk ie j i co do tego n ik t  nie m a  
w ątp liw ości. A  jeś li chodzi o 
przedstaw icie li „młodego poko­
len ia  Po lski" to owszem, rep re ­
zentow ali oni, ale em igranckie  
agentury w yw iadow cze i co 
n a jw y że j tych n ielicznych „b i­
k in ia rz y “, k tó rzy  znaleźli się 
na ław ić  oskarżonych w  ostat­
n im  procesie szajki gangsterów.

B ow iem  i ci z Bonn, • ci z 
Londynu, natchnienie d la swych 
czynów czerpali z najw yższych  
„osiągnięć“ im p eria lizm u  a m e ­
rykańskiego. M ów iąc  prozaicz­
n ie  —  z je d n e j kasy. (sl)

ny  Rządu N orweskiego odbie­
ga ją  od tak ich  jego dek la rac ji, 
św iadczy zarówno sam fa k t 
przystąp ien ia  N o rw eg ii do b lo ­
ku  a tlan tyck iego , na którego a- 
gresyw ny ch a ra k te r zw ra ca ł 
n ieraz uwagę Rząd Radziecki, 
ja k  i przeprowadzenie na te ry ­
to r iu m  no rw esk im  zarządzeń 
m ilita rn y c h  w  m yśl p lanów  te ­
go b loku .

9  Rząd N orw esk i tw ie rd z i, że 
—> „organ izac ja  pak tu  a tla n ­
tyck iego będzie konsekw entn ie  
pracow ała nad poko jow ym  u re ­
gu low an iem  wszystkich sporów 
m iędzynarodow ych". Oczyw iste 
jest jednak, że dla poko jow e­
go uregu low an ia  sporów m ię­
dzynarodow ych nie  trzeba było  
tw o rzyć  zam kniętego ugrupo­
wania państw, wym ierzonego 
przeciw ko Z w iązkow i Radziec­
kiem u, a tak im  ugrupow aniem  
iest b lok  a tla n tyck i, F akty  
wskazują, że b lo k  ten nie został 
u tw orzony dia pokojowego u- 
regulow ania sporów m iędzyna­
rodow ych, lecz dla przygotow a­
nia nowej w o jn y  Z na jdu je  to 
w yraz w  wyścigu zbrojeń p ro­
wadzonym  przez k ra je  należące 
do tego bloku, w założeniu a- 
m erykańsk ich  baz w o jskow ych 
na te ry to ria ch  obcych, a prze­
de w szystk im  w pobliżu granic 
Z w iązku  Radzieckiego, w  tej 
liczb ie  rów nież na te ry to r iu m  
norw eskim , ja k  rów nież w* in ­
nych poczynaniach m ilita rn y c h  
zgodnych z ce lam i b loku  a tlan ­
tyckiego.
'T  Rząd Radziecki p rzy jm u je  
^  do w iadom ości oświadcze­

nie Rządu Norweskiego, że nie 
budow ał on i nię będzie budo­
wać ja k ic h k o lw ie k  bądź umoc­
nień w o jskow ych lub baz na 
arch ipelagu Szpicbergen i na 
w ysp ie 'N iedźw iedz ie j oraz nie 
pozwoli na to żadnemu innem u 
państw u Jednocześnie wszakże 
rząd radzieck i uważa za ko n ie ­
czne oświadczyć, że ju ż  sam fa k t 
przekazania arch ipelagu Szpjr:- 
bergen i wyspy N iedźw iedzie j 
do kom petencji naczelnego do­
wódcy tzw  pó łnocno -a tlan tyc­
kiego re jonu morskiego, pozo­
staje w sprzeczności z układem  
pa rysk im  w spraw ie arch ipe la ­
gu Szpicbergen z dnia 9 lutego 
1920 roku, k tó ry  to uk ład prze­
w id yw a ł, że wspom nianych 
wysp „n ie  w o lno n igdy w yko ­
rzystyw ać dla  celów w o jen ­
nych “ .

Rząd Radziecki może oceniać 
to postępowanie Rządu N or­
weskiego jedyn ie  jako ak ty  n ie­
przy jazne w  stosunku do ZSRR 
i nie dające się pogodzić z zo­
bow iązan iam i. ja k ie  przy ję ta  
Norwegia we wspom nianym  u- 
k ładzie  Rząd Radziecki nie mo­
że uznać za a k t lega lny przeka­
zania przez Rząd N orw eski a r­
chipelagu Szpicbergen i w yspy 
N iedźw iedzie j do kom petencji 
dowództwa b loku  atlantyck iego.

Rząd N orw esk i w  nocie z dnia 
30 października oświadcza, że 
zamierza opierać swą poutykę 
na pakcie a tla n ty c k im  W 
zw iązku z tym  Rząd Radziecki 
uważa za rzecz konieczna po­
nowne zwrócenie uw ag i Rządo­
w i Norweskiem u, że taka p o li­
tyka  naraża poważnie na 
szwank stosunki radziecko - 
norweskie. Postępując w ten 
sposób Rząd N orw eski obciąża 
się całą odpow iedzialnością za 
następstwa ta k ie j p o lity k i“ .

G dy
o

ro zs trzyg a ła  się b itw a  
p ierw szy  „ L u b lin 4*

Ogólnopolska narada 
racjonalizatorów 

przemysłu młynarskiego
(a) We W roc ła w iu  odbyła się 

I  ogólnópolska narada rac jona ­
liza to ró w  przem ysłu m ły n a r­
skiego, poświęcona podsum owa­
n iu  w y n ik ó w  w  w alce o unow o­
cześnienie te c h n ik i w  m ły n a r-  
stwie,

W okresie od początku ub. r. 
do 31 października br. p racow ­
n icy  tego przem ysłu opraco­
w a li ponad 240 w n iosków  rac jo ­
na liza to rsk ich , z k tó ry c h  181 już  
zastosowano.

Na czoło poruszanych w  d y ­
skus ji zagadnień w ysun ię to  p ro ­
blem  zwiększenia zdolności 
p rzem ia łow e j maszyn m ły n a r­
skich, a zwłaszcza maszyn do 
m ie len ia  kaszy.

Przed w) horami 
do władz Ligi Kobiet
(f) R ea lizu jąc uchw a ły  ostat­

niego P lenum  L ig i K o b ie t o 
przystąp ien iu  w  dn iu  15 bm. do 
w yborów  w ładz te j o rgan izacji 
na wszystk ich szczeblach, Za­
rząd G łów ny  L K  przeprow adził 
odprawę przewodniczących i  se­
k re ta rzy  zarządów w o jew ódz­
k ich , poświęconą przygotow a­
n iom  do te j akc ji.

W  d n iu  7 lis topada w  34 
rocznicę R ew o luc ji Październi­
kow e j, o godz. 15 została u ru ­
chom iona taśma m ontażowa w 
Fabiwee Samochodów C iężaro­
w ych w  L u b lin ie . Bohaterska 
załoga i budow niczow ie  FSC 
odnieśli w  tym  dn iu  w span ia ły  
sukces u rucham ia jąc produkc ję  
7 tygodn i przed term inem .

N ie przyszło to ła tw o. Koszto­
w a ło  w ie le  pracy i znoju. L u ­
dzie FSC nie  szczędzili w y s ił­
ku. O dważnie szli w  zawody z 
czasem, pokonyw a li trudnośc i i 
p rzeciw ieństw a.

K ie dy  b ra k  łańcuchów  do 
przenośnika głównego i pod ło­
gowego zagrażał rea liza c ji czy­
nu, na pomoc przyszedł dział 
ob róbk i m echanicznej. Pod do­
św iadczonym  okiem  m is trzów  
A nd rze ja  i Józefa W ysockiego 
tow .tow . Domagała, C zerw iński. 
Fuks, Dzioba i Sm olarz w y k o ­
n a li w  reko rdow ym  czasie ty ­
siące p recyzy jnych  de ta li — 
kó łka , ram k i, tu le jk i,  n a k rę tk i 
itd . — w y ra b ia ją c  po oko ło 200 
procent norm y.

780 procent norm y
Z drobnych części trzeba b y ­

ło zm ontować skom plikow ane 
łańcuohy. Zadanie to by ło  t r u ­
dne. Tow. Eugeniusz A dam ­
czuk, m is trz  montażu, członek 
kom ite tu  zakładowego i ag ita ­
to r  w iedz ia ł ja k  zachęcić ludzi 
do te j żm udnej roboty. Wespói 
z brygadzistą  Janem  G ład y ­
szem stanął do pracy. W ykona li. 
780 procent no rm y i po rw a li 
innych  sw ym  przykładem .

Tego samego dnia, w  k tó i'ym  
Adam czuk i G ładysz oddali 
łańcuch, d ru g i łańcuch w y k o ­
nała brygada G ładysza: Gnatek, 
Gabóń, M a jew sk i, Igrabczuk.

M łodzieżowa brygada A n to ­
niego G ńaniczki przez 24 godzi­
ny nie zeszła z posterunku, pó­
k i nie założyła łańcucha do 
transporte i'a . Całą noc p raco­
wała brygada Pożycza: Józef 
S w ita łsk i, Z ygm un t G warda. 
Jerzy T u rs k i i Janusz Z ło tn i­
ck i, by jeden dzień przed te r­
m inem  oddać jezdn ie jednoszy- 
nowe i 10 e lektrow ciągów .

Ludzie  z brygady Pożycza 
w iedzie li, że rea lizow anie swe­
go zobow iązania to jeszcze nie

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „ T R Y B U N Y  L U D O “)

Siani s lawa Go no i o u ska
wszystko. Tam , gdzie b y ły  t ru d ­
ności, gdzie by ła  zagrożona po­
zycja, na tychm ias t śpieszyła z 
pomocą brygada Pożycza.

Tak cem entow ał się w  cięż­
k im - zm aganiu z czasem i prze­
c iw ień s tw am i k o le k ty w  FSC.

Obok ro b o tn ikó w  stanęli przy 
maszynach m ontażu i t ra n s ­
p o rtu  techn icy  i urzędn icy. In t .  
W erner szef dzia łu  m echanicz­
nego sam biegał z de ta lam i m a­
szyn do h a li m ontażow ej, do 
spawaczy, do ha rto w n i i znów 
z pow rotem  do w arszta tu , byle 
nie u ron ić  an i jedne j drogocen- 
nej m in u ty , by le  nie przerwać 
ciągłości m ontażu „B iu ro w ą “  — 
nazwano ścianę dzielącą hale 
m ontażowe od tap ice rn i — zo­
stała bow iem  cała zrobiona rę ­
kam i p racow n ików  b iu row ych . 
T rudn o  by ło  w  tych  dn iach za­
stać kogoś przy b iu rku . O pu­
stoszały pokoje. Wszyscy stanę­
l i  do robo ty  w  ha li.

A n i na c h w ilę  n ie  opuszczał 
h a li naczelny d y re k to r inż. K a ­
zim ierz G ie lew ski. Czuwał nad 
robotam i i często 'p racow ał w raz 
z rob o tn ikam i. Z ja k im ż  n ie ­
pokojem  oczekiwała załoga 
pierwsze j p róby t i-ansporterów  
Z ja kąż  uwagą śledziła  ruch 
taśmy.

D ram atyczny bój 
o energię elektryczną

Dzień u ruchom ien ia  b y ł coraz 
bliższy, a tymczasem wciąż je ­
szcze nie  b y ło  kab la wysokiego 
napięcia. Podstacja e lektryczna 
— g łów ne źród ło zaopatrzenia 
fa b ry k i w  energię — nie mogła 
być uruchom iona. K abe l nad­
szedł w  osta tn ie j c h w ili. Od te ­
go, czy m ie jscowa zaioga K a to ­
w ick iego Z jednoczenia E le k try ­
cznego p o tra fi w tak  k ró tk im  
czasie założyć kabel i zm onto­
wać urządzenia nastawnicze i 
sygna lizacyjne zależało teraz 
do trzym anie  te rm in u  u rucho­
m ienia p ro d u k c ji FSC. Na nią 
sk ie row a ły  się oczy wszystkich 
w  fabryce.

D ram atyczny bó j, ju ż  n ie  o 
dnie. ale o godziny i m in u ty  
podję ła  grupa najlepszych lu ­
dzi K Z E  w  n iezw yk le  trudnych  
i , n iep rzychy lnych  w arunkach

| atm osferycznych. Pod k ie ro w - 
] n ic tw em  tow . P yk i i jego za­

stępcy Ew a lda Szołtyska zabra li 
się do dzieła m on te r Paw eł Szu­
ba, ślusarze: Paw eł K uśn ia rsk i, 
W a lte r B raune r i  K az im ie rz  
Kasprzak oraz pom ocnicy: Leon 
M itschke  i Jan Sołtys. Trzeba 
by ło  w łączyć do sieci e le k try c z ­
ne j podstacje, a równocześnie 
na halach p ro d u kcy jn ych  tra n s . 
fo i’m ato rn ie  i rozdzielnie.

D w ie  doby i całą noc praco­
w a li bez w ytchn ien ia . N ik t  nie 
m yś la ł o spaniu. Trzeba by ło  
stoczyć praw dziw ą w alkę, aby 
kogoś nak łon ić  do k ró tk ie go  
choćby odpoczynku.

N a jw ięce j k łopo tów  by ło  z 
izo la to ram i i  z nastaw ieniem  
przekaźn ików  Przeszkadzała 
w ilgoć, k tó rą  w łaśnie w  tych 
dn iach przepojone b y ło  pow ie­
trze. P rzy prób ie w łączania 
izo la to r p o k ry ł się w ężykam i 
św ie tln y m i, rozległo się pode j­
rzane trzeszczenie. Z d ję li i 
sp ra w d z ili izo la to ry , ale znów 
posypały się isk ry . Jeszcze k i l ­
k a k ro tn ie  zde jm ow ali izo la to ry  

| i  dok ładn ie  przegląda li, 
i Z 5 na 6 o godzin ie p ierwszej 

w  nocy zdawało się, że wszyst­
ko iest w  porządku. Szybka de­
cyzja i... w łączy li. N e rw y  by ­
ły  napięte do ostateczności. W 
podstac ji panowała głęboka c i­
sza, ludzie  w s trzym a li oddech. 
I... — wszystko w  porządku — 
pow iedzia ł zach ryp łym  ze w z ru ­
szenia głosem inż. Irzyko w sk i 
k tó ry  an i na ch w ilę  nie opu­
szczał brygady tow. P yk i — 
nasza fab ryka  ruszy

O godzin ie 4 nad ranem  w łą ­
czy li kab le, tra n s fo rm a to r i po­
szczególne p u n k ty  rozdzielczo- 
odbiorcze

Nowi ludzie nowej fabryki
Równocześnie z przygotow a­

niem  h a li odbyw ało  się szkole­
nie ludzi, k tó rzy  m ie li pracować 
na taśmie. Inż. B udzyńsk i i 
szef m ontażu tow  W ojda, k tó ­
rzy p rzebyw a li na nauce w 
Z w iązku  Radzieckim  ’ w  G o rk i 
w  Zakładach Samochodowych 
im. M ołotow a p rzekazyw a li zdo­
bytą  tam  wiedzę m łodym  
dziewczętom  i  chłopcom  —

| w p row a dza li ich w  ta jn ik i m on -
I tażu.
i Radośnie śm ie ją  się oczy 
I 17 -le tn ie j W andy M u lak, có rk i 
! m ałorolnego chłopa spod L u ­
b lina . gdy m ów i o tym . że p ra - 

! cu je  przy  p ro d u k c ji samocho- 
j dów. Tak, dobrze idzie je j ro - 
! bota. Kocha swój now y zawód.
| _ Z dum ą m ów i o zdobyciu 
| swego nowego zawodu 18-let— 
i nia Jan ina K o łtu n ik , córka 
i chłopa posiadającego Półtorej 
j m org i ziemi w  Zadebiu.
| N ie starszy od n ie j jest ju -  
i na k -o ch o tn ik  z 47 brygady, 
| S tan is ław  G rabow ski, syn d w a - 
I hektarow ego gospodarza z Ł u ­
kow skiego Jmś.6 m iesięcy p ra ­
cu je  G rabow ski w  FSC, a teraz 

i zosta) sk ie row any na ku rs  moi>- 
I tażu. Praca wzięła go z m ie j­
sca. Chłopak nie p o tra fi o n i­
czym in nym  m yśleć ty lk o  o tym , 

j aby stać się ja k  na jlepszym  
! fachowcem  samochodowym. T ax  
| samo zresztą ja k  H enryk  C ie - 
: bień, syn robo tn ika  ta rtaczne- 
I go z Zamoiszczyzny.

N ow i ludzie  w yras ta ją  na no - 
| w e i, w span ia łe j b u do w li p lanu 
j 6-letn iego.

G o d n ie  u c zc ili 
w ie lk ą  roczn icę

To, że FSC rozpoczęła swoją 
produkc ję  w  rocznicę R e w o luc ji 

! P aździe rn ikow e j ma swą g lę - 
I beką treść i wym owę.
| U ruchom ien ie  FSC by ło  rno - 
I ż liw e  ty-lko dzięki wszechstron- 
i nej, b ra te rsk ie j pomocy Z w ią z - 
j ku Radzieckiego. Tu. na te j 
i ogrom nej budow ie soc ja lis tycz- 
| ne j, codziennie i na każdym  
k roku . bardzie j jeszcze niż 
gdzieko lw iek, w idoczna jest po­
moc w ie lk iego  przy iac ie la  — 
Zw iązku Radzieckiego

Radzieccy inżyn ie row ie  poma­
g a li w_ opracowaniu planów, 
przy  k tó rych  rea lizac ji obecnie 
w spó łdz ia ła ją  Ze Zw iązku Ra­
dzieckiego pochodzą na jba rdz ie j 
cenne i skom plikow ane maszy­
ny i urządzenia dla FSC. wresz­
cie — wszystkie części samocho­
dowe. k tó re  FSC w p ierw szym  
etapie będzie m ontować i prze­
tw arzać w  doskonałe cięża­
rów k i.

G odnie uczc ili ludz ie  FSC 
W ie lką  Rocznicę — u ru ch o m ili 
sw o ją fabrykę.

/  życia Marynarki Wojennej

Nu szeroką skalą zakrojona praca ku l tu ra lno -ośw ia tow a  w  ludow ym  W ojsku Polsk im  ma 
w ie lk i  w p ływ  na rozwój k u l tu ra ln y  żołnierza i na pogłębienie jego wiadomości. Na zdjęciu: 
b ib l io teka rka  ob. Zygo wyda je  książki m at L u k ó w  ozowi, m arynarzow i Kęserau, st. m ar

M ig da łow i i  st. mar. W dowczykoic i  r o to  c a f  — u k ie je w s k i

Walka n oszczędną qospmlarkę tveqipm
(f) W  w ie lu  e lek trow n iach , 

fab rykach , na ko le jach  i s ta t­
kach załogi współzawodniczą o 
oszczędne zużycie węgla i  in ­
nych pa liw .

W  e lek trow n ia ch  podległych 
Z jednoczeniu Energetycznem u 
O kręgu G órnośląskiego p row a­
dzona stale i kon tro lo w an a  ak­
cja  oszczędności pa liw a dopro­
w adziła  do zm niejszenia zuży­
cia węgla na w yp rod ukow an ie  
1 k ilo w a ta  w  I I I  kw a rta le  b r 
o ok. 5 procent w  po rów nan iu  
z I  kw a rta łe m  br. Przodujące 
w  a k c ji oszczędnościowej ele­
k tro w n ie  Łaziska, Chorzów,
Będzin i Cieszyn uzyska ły do 
10 procent i w ięcej oszczędno­
ści węgla. m. in. dzięki sta łe­
m u postępowo technicznem u in ic tw a .

w łaśc iw e j eksp loatac ji maszyn 
i urządzeń.

Oprócz • pom yślnych w y n i­
ków  w  oszczędzaniu pa liw a ob­
serw u je  się w  e lek trow n iach  
system atyczny spadek zużycia 
w artośc iow ych asortym entów  
węgla, zastępowanych przez 
m u ł węglowy.

Na W ybrzeżu przeszło 2 t.ys. 
palaczy ko tło w ych  i ok rę to ­
w ych oraz m aszynistów  pa ro - 
wozowych bierze udzia ł we 
w spó łzaw odn ic tw ie  w  oszczę­
dzaniu węgla.

W iele załóg k o tło w n i i w y ­
dzia łów  energetycznych zakła­
dów przem ysłu wełnianego w  
ca łym  k ra ju  zrea lizow ało ju ż  
podjęte zobow iązania oszczęd­

nościowe w  ram ach wspołzawod

Zalifady pracy 
chlewnej na

prowadzą Inez trzody 
własny użytek

(f) S etk i zak ładów  pracy, in -  j 
te m a ty  szkolne, p u n k ty  ży - I 
w ien ia  zbiorowego itp . rozpo- i 
czyna ją obecnie tucz trzody 
ch lew nej na w łasny użytek. 
P rzyzak ładow y tucz s tw orzy po­
ważną rezerwę mięsa i tłuszczu 
dla stołówek i bu fetów , is tn ie ­
jących przy tych zakładach.

Państwo udzie la dużej pom o­

cy w  organ izow an iu  tuczeni 
przy zakładach, m .in. da je pr 
ważne k re d y ty  przede wszy.- 
k im  na zakup prosiąt. W łasr 
hodow lę n ierogaciżny prowa 
dzić może każdy zakład prac; 
k tó ry  posiada stołówkę. ia 
rów nież każdy in te rn a t szko 
ny, czy też przedsiębiorstw 
gastronomiczne.

Ze sportu
P.tkarze llynamu 

w Krakowie
K R A K Ó W , W  p o n ie d z ia łe k  12 

bm . p rz y b y ła  do  K ra k o w a  d ru ż y ­
na p i łk a r z y  ra d z ie c k ic h  D y n a m o  
T b i l is i .  M im o  p óźne j p o ry  na 
d w o rc u  k ra k o w s k im  z e b ra ły  się 
t łu m y  s p o rto w c ó w , k tó re  z g o to w a ­
ły  gośc iom  ra d z ie c k im  gorące  

p rz y ję c ie .
We w to re k  w  g o d z in a ch  p rz e d ­

p o łu d n io w y c h  goście  ra d z ie c c y  z ło ­
ż y l i  w  ęńce w  M a u z o le u m  B o h a te r­

s k ic h  Ż o łn ie rz y  R a d z ie c k ic h  o raz  
u s tó p  P o m n ik a  N ie zn a ne g o  Ż o łn ie ­
rza.

Po p o łu d n iu  d ru ż y n a  D y n a m o  o d ­
b y ła  tre n in g , k tó re m u  p rz y g lą d a ­
ło  się k i lk a  ty s ię c y  s p o rto w c ó w  w 
w ię kszo śc i m ło d z ie ż  s z k o ln y c h  k lu ­
b ó w  s p o r to w y c h .

Sztangiści rad/-iecr.y 
wyjechali do Moskwy

W e w to re k , 13 bm . o d je c h a ła  do 
M o s k w y  e k ip a  s z ta n g is tó w  ra d z ie c ­
k ic h . k tó ra  p rz e b y w a ła  w  Polsce 
z o k a z ji M ies iąca  p o g łę b ie n ia  p rz y ­
ja ź n i p o ls k o  - ra d z ie c k ie j.

S p o rto w c ó w  ra d z ie c k ic h  zegn a li 
na D w o rc u  G łó w n y m  w  W a rsza w ie  
p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  s p o rtu  p o l­
s k ie g o  o raz  lic z n e  d e le g a c je  s p o r­
to w c ó w  s to l ic y ,  k tó re  z g o to w a ły  
p rz e d s ta w ic ie lo m  p rz o d u ją c e g o  w  
św ie c ie  s p o r tu  ra d z ie c k ie g o  se rde cz­
n e  i  o w a c y jn e  p ożegnan ie .

Ma szachowych 
mistrzostwach ZSRR

(O bsł. w l.) ,. Na tu r n ie ju  o m i­
s trz o s tw o  Z S R R  w  szachach d o g ry ­
w an o  od łożone  p a r t ie  p ie rw s z e j r u n ­
dy.

S m y s ło w  d o sko n a le  rozegra? k o ń ­
cow i s ta d iu m  p a r t i i  i w  48 posu­
n ię c iu  z m u s ił H e lle ra  do  k a p i­
tu la c j i .

B o tw in n ik  o d ło ż y ł w  p ie rw s z y m  
d n iu  tu r n ie ju  p a r t ię  z m ło d y m  
m o s k ie w s k im  m is trz e m  M o is ie .ie - 
w em  w  p o z y c ji ,  w  k tó r e j  m ia ł n ie ­
znaczną  p rzew agę . W d o g ry w k a c h  
p re c y z y jn ie  w y k o rz y s tu ją c  d ro b n e  
k o rz y ś c i p o z y c ji m is tlrź  ś w ia ta  s y ­
s te m a ty c z n ie  w z m a c n ia ł a ta k , 
w k ró tc e  w y g ra ł p io n a  a n a s tę p n ie  
i p a r t ię .

P a rtia  B ro n s z ta jn  — K o to w  o d ­
łożona  zosta ła  p op rz e d n ie g o  d n ia  po 
o s tre j' g rze . w  k tó re j  B ro n s z ta jn  
p ro w a d z ił a ta k  na s k rz y d le  h e t­
m a ń s k im . je d n a k  cza rn e  d z ię k i n ie ­
z w y k le  d o k ła d n e j o b ro n ie  n ie  ty lk o  
o d p a r ły  n a ta rc ie  p rz e c iw n ik a ., lecz 
n aw e t u z y s k a ły  k o rz y s tn ie js z ą  d la  
s ieb ie  p o z y c ję . W  d o g ry w k a c h  K o ­
to w  z re a liz o w a ł p rze w a g ę  i w  66 
p o s u n ię c iu  o s ią g n ą ł z w y c ię s tw o .

Z M P  w  s ł u ż b i e  O j c z y z n y
M łodzież nasza otacza szcze­

gólną m iłością W ojsko Polskie 
W ie ona, że w o jsko  to sto i na 
straży naszej niepodległości 
i pokojowego budow nictw a. 
Służba w nim  jest zaszczyt­
nym . pa trio tycznym  obow iąz­
kiem  każdego m łodego obyw a­
tela.

ZM P  w ychow u je  m łodzież w  
duchu pa trio tyzm u, na pógtępo- 
wych i rew o lucy jnych  tra d y ­
cjach naszego narodu, na t ra ­
dycjach in te rnac jona  lis ty  czn.ych 
polskiego ruchu robotniczego

ZM P  w ychow u je  m łodzież 
polską w duchu p rzy jaźn i t  
W ie lk im  Zw iązk iem  Radzieckim , 
zapoznaje ją z p ięknym i t ra ­
dyc jam i w a lk  pi-owadzonych 
przez W ojsko Polskie u boku 
A rm ii Radzieckie j, w a lk. k tó re  
p rzyn ios ły  nam wyzwolenie.

Z M P  — ha przyk ładach kom ­
somolców, k tó rzy  z bezgra­
niczną odwagą szli do boju 
z, w rogam i swej socja lis tycznej 
O jczyzny — wskazuje na udzia ł 
Kom som ołu w obron ie ZSRR 
i w podnoszeniu jego ob ron ­
ności.

Wojsko Polskie 
szkołą życiową

Zadaniem  oi-gan izac ji Z M P - 
owskich jest budzić zam iłow a­
nie do służby w o jskow e j, w ska­
zując. że jest ona równocze­
śnie poważną szkołą życiową, 
szkołą w ychow ania ob yw a te l­
skiego, daje poważny zasób 
w iedzy ‘ fachow ej i k w a lif ik a c je  
do pracy zawodowej.

W ielu reze rw is tów  dzięk i do­
św iadczeniom  nabytym  w w o j­
sku stało się w y k w a lif ik o w a ­
nym i trak to rzys tam i, k ie row ca - 
m i. ślusarzam i, techn ikam i i 
przodu je dziś w  p ra c y  zawodo­
wej.

Z M P -ow cy  wychodzący z w o j­
ska stanow ią dla o rgan izacji 
cenny ak tyw , dlatego też o to­
czenie ich ja k  na jw iększą op ie -

T. Wieczorek
■ e k re ta rz  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie )

ką. w łaściw e k ie row an ie  i u s ta ­
w ien ie w  pracy je s t ważnym  
zadaniem ZMP.

W Polsce sanacyjnej svnowie 
rob o tn ików  i chłopów  nie  m ie li 
dostępu do szkół o fice rsk ich , 
uczy!' się tam paniczykow ie. 
synow ie ka p ita lis tó w  i obszar­
n ików . D z is ia j droga do typh 
szkół stoi o tw orem  przed m ło ­
dzieżą robotn iczą i chłopską.

W ie lu  m łodych o fice rów  W o j­
ska Polskiego: lo tn ic tw a , m a ry ­
na rk i, w o jsk pancernych, samo­
chodowych i innych rodzajów  
bron i by ło  jeszcze przed w stą­
pieniem  do służby w o jskow ej 
a k tyw is ta m i ZM P  Spośród 
Z M P -ow ców  w yros ło  w ie lu  
p rzodow n ików  wyszkolen ia bo­
jowego i wojskow ego np. kap ra l 
B ernard  Rogowski, syn ro b o tn i­
ka.' k tó ry  b y ł delegatem na I I I  
Ś w ia tow y Z lo t M łodych B o jo w ­
n ików  o Pokój»»/ B e rlin ie . Z sze­
regu ak tyw is tó w  ZM P  w yrósł 
p ilo t Jerzy Tomaszewski, k tó ry  j 
osiąga bardzo dobre w y n ik i w j 
lotach. Za o fia rną  pracę został i 
on wysunięty, na stanow isko j 
dowódcy pododdziału i został | 
p rz y ję ty  w  poczet członków  
PZPR.

Być oficerem  lu b  podoficerem  
W ojska Polskiego — to poważ­
ne w yróżnien ie , to awans p o li­
tyczny i społeczny. A m b ic ją  o r­
gan izacji Z M P -ow sk ich  po w in ­
no być. by je j na jlepsi człon­
kow ie  spośród m łodzieży robot­
n iczej i ch łopskie j — tacy, k tó ­
rzy nie zaw iodą zaufania mas 
pracujących — znaleźli się w 
szkołach ofice rsk ich . O rgan i­
zacje Z M P -ow sk ie  pow inny 
u trzym yw ać stałą łączność l i ­
stowną ze sw o im i członkam i 
pe łn iącym i służbę w W ojsku 
Polskim , opow iadając im  o p ra ­
cy w  fabryce, grom adzie czy 
urzędzie. »Zakładowe i g ro ­
m adzkie ko ła  Z M P  po w in ny

śledzić za postępam i swych 
członków  w nauce i wyszko le­
n iu  w o jskow ym  Każda p ro ­
mocja oficerska Z M p-ow ca — 
to powód do dum y dla całej 
o rgan izacji zakładow ej czy g ro­
m adzkie j. dla wszystkich tow a­
rzyszy pracy prom owanego i 
jego otoczenia.

Praca z poborowymi
O rgan izacje  Z M P -ow sk ie  m a­

ją  poważną ro lę do odegrania 
w  przygotow aniu  m łodzieży do 
zaszczytnej służby w wojsku. 
Już dzis ia j w ie le o rgan izacji 
p row adzi systematyczną pracę 
z poborow ym i i może poszczy­
cić się osiągnięciam i na tym  
po lu O rgan izu ją  one m. in n y ­
m i zebrania poborowych uroz­
m aicone re fe ra tam i pogadanka­
m i. w yg łaszanym i często przez 
o fice rów  i żołn ierzy W ojska 
Polskiego. Szczególnie uroczy­
ście koia Z M P  żegnają Z M P -ow - 
ców odchodzących do wojska

Każdy Z M P -ow iec p rzy ję ty  do 
wojska wanien m ieć am bicję , by 
godnie reprezentować swoja o r ­
ganizację. stać się p rzodow ni­
k iem  w  wyszko len iu  bo jow ym  i 
po litycznym , św iecić przyk ładem  
w zorow e j dyscyp liny  pracować 
ciągle nad sobą. uczyć się. po­
magać dowództwu i o rg an i­
zacjom p a rty jn y m  w  um ocnie­
n iu  s ił W ojska Polskiego.

Podnosimy obronność 
Ojczyzny

Z M P  odgryw a poważną ro lę  
w  podnoszeniu obronności na­
szego k ra ju  poprzez po lityczną 
i organ izacyjną pomoc udzie la­
ną o rgan izacji „Służba Polsce" 
poprzez udzia ł swych członków  
w  dzia ła lności L ig : P rzy jac ió ł 
Żołn ierza, L ig i M orsk ie j, Pol­
skiego Czerwonego Krzyża, 
k tó re  szkolą m łodzież w  róż­

nych dziedzinach w iedzy w o j­
skow ej, technicznej i san ita r­
nej.*

Szczególnym zadaniem orga­
n izac ji jest sprawa po pu la ry ­
zacji lo tn ic tw a  i przygotow ania 
m łodzieży do służby lo tn icze j 
poprzez m odelarstwo lotnicze, 
organ izow anie spadochron ia r­
stwa. kursów  szybowcowych i 
m otorow ych. ZM P  pragn ie 
przyczyn ić sie do tego, aby p i­
lo tam i i techn ikam i lo tn ic tw a  
Polski Ludow ej bvła  najlepsza 
m łodzież, oddana ca łym  ser­
cem walce o pokój i budow ­
n ic tw o  socjalistyczne.

W przygotow aniu  m łodzieży 
do przyszłe j służby w  w o jsku 
ZM P walczy o zapewnienie w y ­
sokie j sprawności fizyczne j. 
M ie rn ik ie m  te j sprawności jest 
posiadanie przez każdego ch łop­
ca i dziewczynę odznaki 
„S p raw ny do pracy i ob ron y" 
lu b  odznaki ,Bądż spraw ny do 
pracy i ob rony“ .

Państwo ludowe otacza t ro ­
ską żołnierza i jego rodzinę, co 
znalazło m. in  w yraz w dekre­
cie usta la jącym  speciaine p ra ­
wa żołn ierzy i ich rodzin K o ’ a 
ZM P w spóln ie z te renow ym i 
radam i na rodow ym i! a szcze­
góln ie  z radam i gm innym i, 
pow in ny  czuwać nad. rea lizac ją  
dekretu i roztoczyć serdeczną 
opiekę nad rodzinam i U ch , 
k tó rzy  spełn iają swój p a trio ­
tyczny obowiązek.

Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j 
w ychow u je  m łodzież pod k ie ­
row n ic tw em  Polsk ie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotnicze) na 
oddanych spraw ie socja lizm u 
i pokoju bo jow n ików  W swo­
je j codzienne’ pracy jeszcze 
m ocnie j zacieśniać będzie wwź 
m iędzy ludow ym  w o jsk iem  
a masami m łodzieży B u­
dzić będzie zam iłow anie do 
służby w o jskow ej i gorącą m i­
łość do W ojska Polskiego, k tó ­
re strzeże niepodległości i bez­
pieczeństwa naszej O jczyzny.

j
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C zy te ln ic y  i  korespondenci p iszą

Skończyć z chuligańskimi wybrykami
P racow n icy G łów ne j P oradn i 

Z d row ia  Psychicznego i  i n ­
nych in s ty tu c ji zna jdu jących  się 
w  oko licy  ul. C hocim skie j w  
W arszaw ie, są od dłuższego cza­
su św iadkam i gorszących scen 
p rzy  w siadaniu do autobbsu 120 
na Placu U n ii Lube lsk ie j.

Codziennie n iek tó rzy  ucznio­
w ie  szkoły przy ul. S tęp iń­
sk ie j 13. ob legają tłu m n ie  au­
tobus. nie sta jąc w  ko le jce tak 
ja k  wszyscy in n i pasażerowie. 
M łodz ieńcy ci podbiegają .do 
nadjeżdżającego wozu. odpy - 
chają s iłą  każdego, k to  chce 
no rm a ln ie , ko le jno  wejść do 
autobusu, spychają, ściągają ze 
stopn i ju ż  wchodzących, roz - 
trą ca ją  ło k r ia m i. w ym yśla ją . 
O b lep ia ją  autobus ze wszyst -  
k ich  stron, nie płaca za b ile ty , 
pa lą w  autobusie papierosy.

Troska o przebieg szkolenia warunkiem 
osiągnięcia dobrych wyników

O rgan izacja  p a rty jn a  w  Za­
k ładach P rzem ysłu B aw ełn iane­
go im. Wł. Reym onta w  Łodzi 
bardzo starannie przygotow ała 
się do nowego ro ku  szkolenia 
ideologicznego.

Na posiedzeniu egzekutyw y 
podstaw ow ej i oddzia łow ych o r­
gan izac ji p a rty jn ych  przeana li­
zowano dok ładn ie  b łędy i n ie­
dociągnięcia, ja k ie  zaobserwo -  
w ano w  ub ieg łym  roku  szkole- 
n iow ym . Przede w szystk im  
zwrócono uwagę na odpow ied­
n i dobór nowych kandydatów , 
k tó ry  da w n ie j odbyw a ł się me­
chanicznie. Egzekutywa w y ło  - 
n iła  specja lną kom is ję  szkole - 
n iow ą, k tó re j członkow ie  prze­
p ro w a d z ili in dyw idu a ln e  rozm o­
wny z tow arzyszam i m ającym i 
uczęszczać na kursy. Bezpo - 
średni udzia ł w yk ładow ców  w  
tych  rozm owach da ł im  moż­
ność poznania przyszłych s łu ­
chaczy i  usta lenia poziomu ich 
w iedzy m arks is tow sk ie j.

Nad każdym  z ku rsó w  czu­
w a ją : sekre tarz oddzia łow ej

J Ó Z E F  W Ó J T  A N IA  
Z P W  im . W ł. Reym onta  

Łódź

Wędrująca reklamacja
D n ia  4.9.50 r. nada łem  w  a- 

genc ji pocztowej Jagarzewo 
przekazem te legra ficznym  6 tys. 
z ło tych (w  stare j walucie) pod 
adresem: C iechanowski F ranc i­
szek, Skorzewo, p-ta  K ościerzy­
na, vyoj. gdańskie. P ieniądze te 
n ie  zostały adresatow i doręczo­
ne.

13.10.50 r. złożyłem  w  obwo­
dow ym  urzędzie pocztowym  w  
L id z b a rk u  W arm . reklam ację, 
k tó re j p rzy jęc ie  po tw ie rdzono 
na odw rocie  o d c in k a  przekazu. 
O w y n ik u  re k la m a c ji m ia łem  
zostać pow iadom iony Czekałem 
na zaw iadom ienie do lu tego br. 
W  lu ty m  w ysia łem  pismo z 
prośbą o przyspieszenie zała­
tw ie n ia  rek lam ac ji.

O dpow iedziano m i wówczas, 
że:

K ro n ika  w ydaw nicza

prasa44 czyli metoda knebla  
w Panmundżon
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „ T R Y B U N Y  L U D U “)

W  S T O L I C Y

Pięć pięknych placów zdobić będzie MDM

P O W IE Ś Ć  P IS A R Z A  
E K W A D O R S K IE G O

Dzie je  życia robo tn ika  ekw a­
dorskiego. skreślone na szeroko 
podm alow anym  tle stosunków 
społecznych i obyczajowych w 
Ekwadorze, z jego Kapitalizm em  
w  mieście a stosunkam i na wpół 
feuda lnym ; na wsi. sa tematem 
cennej powieści autora ekw a­
dorskiego A  Pareja D iez-Can- 
seco „L a  Beldaca" (Państwow y 
In s ty tu t W ydaw niczy, przekł 
H e leny Bychow skie j, s tr. 275, 
cena 10 zł).

S A T Y R Y  G O G O L A

Poczytna B ib lio teka  Szpilek 
wzbogaciła >ię osta tn io o w y ­
bó r św ietnych, satyrycznych o- 
pow iadań M iko ła je  Gogola w 
bardzo dobrych przekładach Ju ­
liana  T uw im a  i Jerzego W y- 
szom irskiego Tom. za ty tu łow a­
ny  „P oranek dygn ita rza " (str 
206, cena 6 zł) zaw iera m. in. 
ta k  sławne opow iadania jak

Zachodnio -n iem ieeka „W est­
deutsche A llgem eine Z eitung“ 
podaje za agencją am e ry ka ń ­
ską opis im ponującej uroczy­
stości. ja k a  odbyła się n ied aw ­
no w mieście Passaic, stanu 
N ew  Jersey. Oto k ilk a  w y ją t ­
ków :

„N o w y  Jork  —  W illie  M o re t-  
ti, szef gangsterów stanu 
N ew  Jersey spoczywa teraz w 
grobowcu rodzinnym  na cm en­
tarzu  przy kościele Św, M ich a ­
ła , w stanie, narl którego św ia ­
tem  podziem nym  tak długo 
panow ał... W yjące syreny w o­
zów policyjnych torow ały  
drogę żałobnem u pochodowi 
przez miasto. T iu m  ciekaw ych  
p rze rw a ł kordony policyjne  
w  chw ili, gdy z domu pogrze­
bowego wyniesiono brązową  
tru m n ę  (cena 250(1 dolarów ) 
w  k tó re j spoczywał w now ym  
sm okingu (cena 200 dolarów ) 
zam ordow any przez swych 
konkuren tów  M o re tti. W ie ń ­
ce i k w ia ty  wartości 700 do­
la ró w  złożono na trum nie. 
S tan o w iły  one zaledw ie d rob­
ną  cześć te j o lb rzym ie j masy 
k w ia tó w .' jaka  nap łynęła  zc 
wszystkich części A m eryki... 
W illie  M o re tti stał blisko p rzy ­
wódców zorganizowanego św ia ­
ta  przestępczego. W ygłaszał 
n arret przez radio odczyty o 
drobnych w ykroczeniach“.

Spraw ozdanie nie podaje w y ­
raźn ie. o ja k ich  „przyw ódców  
zorganizowanego św iata prze­
stępczego" chodzi. Przypusz­
czam y jedn ak , że w  zw iązku  z

M oto rn iczy  i  kon du kto rzy  
p róbow a li w ie lo k ro tn ie  reago -  
wać na to chu ligańsk ie  zacho­
w anie  się, ale postawa m ło ­
dzieńców jest ta k  łobuzerska, że 
trudn o  sobie z n im i poradzić.

Wobec tego w yde legow a liś­
m y dwóch naszych pracow n i - 
ków  do dy re k to ra  szkoły, że­
by go pow iadom ić o zachowa­
n iu  się w ychow anków  i om ów ić 
środk i zaradcze.

Po w ys łuchan iu  naszej re la - 
c ji. d y re k to r odpow iedzia ł, że 
to k łam stw o.

M yś lim y , że reakcja  d y re k to ­
ra na nasze słowa w y ja śn iła  
nam w  pewnym  stopniu za -  
chowanie się jego w ychow ań -  
ków .

D r Z . A L C H IM O W IC Z
. W arszaw a

organ izac ji p a r ty jn e j i  członek 
egzekutyw y. Będą on i syste­
m atycznie w iz y to w a li ku rsy, 
zw racając szczególną uwagę na 
pracę w yk ładow ców  i k ie ro w ­
n ik ó w  kursów.

D la w yk ładow ców  odby ł się 
przed szkoleniem  specja lny 
dziesięciodn iow y kurs. W yk ła  -  
dowcam i są przeważnie tow a - 
rzysze. k tó rzy  w y ró ż n ili się 
na poprzednich kursach szko­
leniowych.

Dzięki zeszłorocznemu szko­
len iu  ideologicznem u wzrosła 
aktyw ność cz łonków  p a rtii,  
zw iększy! się ich udz ia ł w 
w a lce o w ykonan ie  planu.

Egzekutyw a o rgan izac ji pa r­
ty jn e j wzm acnia pracę z w y ­
k ładow cam i i o rgan izu je  spraw ­
niejszą k o n tro lę  kursów , aby o- 
siągnąć w  tym  roku  jeszcze lep­
sze w y n ik i i  wychow ać nowe 
kad ry  a k ty w is tó w  p a rty jn ych .

„Wolna

Panmundżon, w  listopadzie
M etoda knebla — tak  na jle ­

p ie j można by okreś lić  dz ia ła l­
ność am erykańskich ofice rów  
łączn ikow ych i am erykańskie j 
de legacji w Kaesongu i Pan­
mundżon wobec swych w ła ­
snych dz iennikarzy. Na tym  to 
skraw ku  ziem: koreańskie j,
gdzie dziennikarze obu stron 
m ie li okazję spotykać się. z ca­
łą jaskrawością wyszła na jaw  
faszyzacja prasy am erykańsk ie j 
i zachodnio-europe jsk ie j i ję'j 

I ca łkow ita  zależność od w ie lk ie ­
go kap ita łu  m onopolistycznego 
Z całą jaskraw ością wyszła też 
na ja w  bru ta lność am erykań ­
skich w o jskow ych, k tó rzy  nie 
k rępu jąc  się n iczym  daw a li raz 
po raz p ró bk i tego. jak  rozu­
m ie ją  „w o lność prasy“ .

Dziennikarze zachodni
otrzym ują inform acje  
od... strony ludowej

Jak w iadom o, jednym  z p re­
tekstów  sabotowania rozm ów 
by ło  am erykańskie  żądanie do­
puszczenia dz ienn ikarzy zachod­
nich do m iejsca rozmów. Gdy 
strona ludowa na to żądanie 
w yra z iła  zgodę, zdawało się, że 
dziennikarze zachodni będą w 
pe łn i in fo rm ow a n i przez stronę 
am erykańską o przebiegu roz­
mów. Okazało się, że sprawa 
przedstaw ia się a ku ra t o d w ro t­
nie.

W przec iw ieńs tw ie  do dz ienn i­
ka rzy  państw  ludow ych, k tórzy  
codziennie o trz y m y w a li pełne 
w iadom ości o przebiegu i w y n i­
kach rozm ów, dz iennikarze za­
chodni ooczątkowo me o trzym a li 
żadnych in fo rm a c ji O fice row ie  
am erykańscy stosujący cyniczną 
ta k ty k ę  torpedow ania rokow ań, 
w o le li m ilczeć o ich przebiegu. 
A m erykańscy dziennikarze p i­
sali w tedy o tym , jak ub ie ra ją  
się kom un is tyczn i dziennikarze 
i ja k ie  m ają m in y  o fice row ie  
po zakończeniu rozmów.

Następnie, na skutek tego, że 
b raku jące  in fo rm ac je  o trz y m y ­
w a li stale od nas. a to było  dla j 
A m erykanów  jeszcze gorsze — j 
delegacja am erykańska zaczęła I

A b y  ro s ły
Ponad 4.500 p ra cow n ikó w  

ośw iatow ych ukoń-.zyłu w ok re ­
sie w akac ji kursy /o ig -nozow a- 
ne przez M in is te rs tw o  O św ia ty 
Ich zadaniem bv ło  podniesienie 
k w a lif ik a c ji zawodowych i po­
ziom u ideologicznego nauczy­
cie li.

K u rsy  te, w  ilości 67, obe j­
m ow a ły  nauczyci : li z c tru c n io - 
nych na różnych odcinkach p ra ­
cy szkolnej, ja k  dy re k to rów  
szkół, w ychow aw ców  in te rn a ­
tów , nauczycie li szkół specja l­
nych w yk ładow ców  nauk i o 
Polsce współczesnej, nauczy­
c ie li h is to r ii w liceach pe­
dagogicznych. absolwentom  k u r ­
sów języka rosyjskiego, nau­
czycie li szkół zawodowych. Po­
nadto przeszkolono kandyda­
tów  na k ie ro w n ik ó w  i in s tru k -  
Jorów pow ia tow ych ośrodków 
doskonalenia ka d r ośw iatow ych, 
oraz na k ie ro w n ik ó w  zespołów 
m iędzyszko lnych języka ro s y j­
skiego.

Jak ie  są osiągnięcia i b ra k i 
tegorocznych kursów  i co w y ­
niosła z n ich k ilku tys ięczn a  rze­
sza ośw iatowców?

Lepiej niż w  latach  
poprzednich

Po raz p ierw szy w tym  roku  
M in is te rs tw o  O św ia ty  zaplano­
wało akcję  kursow ą przy w spół­
udzia le terenu, zlecając w yd z ia ­
łom ośw ia ty przy radach n a ro ­
dowych. opracowanie ilościo­
wych zapotrzebow ań. przeszko­
lenia nauczycieli.

C y frow o  plan w yg ląda ł ta k : 
67 kursów  m ia ło  ob jąć 6.175 
nauczycie li. Ostateczna ilość 
sk ie row anych na ku rsy  w yn io ­
sła 5.934 osoby. Jednak na k u r ­
sy p rzyby ło  76 procent te j lic z ­
by kandydatów .

Dlaczego p lan nie  został w y ­
konany? Bo w yd z ia ły  ośw iaty 
nie p rzeprow adziły  masowej ak­
c ji p ropagujące j cele i zadania 
kursów , n ie  p o tra f iły  przełam ać 
niechęci n iek tó rych  nauczycie li 
do pracy in s tru k to ró w  ośrod­
kó w  doskonalenia kadr, na

ich rów n ież in fo rm ow ać, ale 
skąpo, n ie regu la rn ie  i k ła m liw ie . 
D zienn ika rzy zachodnich, z ra ­
m ienia delegacji am erykańskie j 
in fo rm o w a ł gen. Nuckols.

Am erykańskie fałszerstwa

Przez pierwsze k ilk a  dn i, spra 
w y szły z w yk łym  biegiem. A m e­
ryka n ie  daw a li swej prasie fa ł­
szywe in fo rm a c je ,. a m y co­
dziennie je  popraw ia liśm y. N uc- 
kols m ó w ił np. swoim  dzienn i­
karzom , że A m erykan ie  propo­
n u ją  lin ie  dem arkacyjną na 
l in i i  fro n tu , a, m y wskazaliśm y, 
że n a p ra w d ę . chcą oni zagrabić 
przeszło tysiąc k ilo m e tró w  
kw adra tow ych  na północ od 
l in i i  fron tu . A m erykan ie  doko­
n a li fa łszerstwa l in i i  fro n ­
tu  na mapie, aby wykazać 
dziennikarzom , że ostatnia^, ko ­
reańska propozycja w  spraw ie 
l in i i  dem arkacy jne j była . n ie­
słuszna, że należy im  się jeszcze 
Kaesong na dodatek. W tedy 
w z ię liśm y mapę do Kaesongu. a 
na d ru g i dzień dziennikarze 
zachodni o trzym a li ją  w raz z 
popraw kam i, jasno w yka zu ją ­
cym i fałszerstwa.

A m erykan ie  p róbow a li zama­
zywać p ra w d z iw y  przebieg roz­
m ów  kłam stw em , że nie żądanie' 
zw ro tu  Kaesongu . s tanow iło  
osta tn io g łów ną przeszkodę do 
osiągnięcia porozum ienia, lecz 
inne. w  rzeczyw istości drobne 
sprawy. P ow ołu jąc sie na 
oświadczenie koreańskie j dele­
gacji zdem askowaliśm y i ten 
m anewr.

Tajemnicze zniknięcia  
dziennikarzy amerykańskich

W rezu ltac ie  tego Nuckols za­
sypyw any b y ł codziennie dzie­
s ią tkam i pytań, m usja ł dawać 
w yjaśnien ia , p lą ta ł się, w nich, 
lecz p raw dy u k ry ć  nie p o tra f ił 
D la uczciwszych am erykań­
skich dz ienn ika rzy stało się 
jasne, że ich o fic ja ln i in fo r ­
m atorzy k łam ia . Na pomoc 
N ucko lsow i p rzys ła ł R idgw ay 
z T ok io  swego agenta, d y re k -

k tó re  to  stanow iska k ie row ano 
absolwentów  kursów  dla a k ty ­
w is tów  ośw iatowych.

A  ja k  w yg ląda ł dobór kan ­
dydatów  pod względem ja ko - 
ściowj-m?

W porów nan iu  z rok iem  ub ie­
g łym . w k tó ry m  odrzucono 30 
procęnt kandydatów , nie odpo­
w iada jących w ym aganym  od 
słuchaczy kursów  w arunkom  
tegoroczny odsiew b y ł znacznie 
m niejszy.

Znacznie pop raw iła  się prze­
ciętna w ieku  na kursach — po­
ważnie wzrósł procent uczest­
n ików  w w ieku  do la t 30-tu 
Z w iększy ł się także udzia ł ko­
b ie t w  szkoleniu, wynoszący w 
tym  roku  54 procent ogółu s łu ­
chaczy.

Praca na kursach
Zasadniczy zw ro t dokonany 

został w  tym  roku  w -dz iedz in ie  
program ów. P rogram y zeszło­
roczne cechowała ogólnikowość 
B rak by ło  powiązania części 
zawodowej z częścią ideowo - 
po lityczną

P rogram y tegoroczne zostały 
starannie j, przygotowane. U - 
w zg lędn ia jąc wzrost poziomu 
ideologicznego nauczycie li zre­
zygnowano w roku bieżącym 
z odrębnych s tud iów  m arks i- 
zm u-len in izm u. przesycając na­
tom iast mocno tem atykę zawo­
dową zagadnieniam i ideolog icz­
nym i.

Zain teresow anie tem atyką  
kursów  by ło  duże. N aw et s łu ­
chacze początkowo b ie rn i pod 
koniec trw a n ia  nauk i chętnie 
zab ie ra li głos w dyskus ji i u- 
m ie ję tn ie  rozw iązyw a li różne 
problem y, ja k  to m ia ło  m iejsce 
np. na kurs ie  ięzyka polskiego w 
S zk la rsk ie j Porębie i b io log ii 
I stopnia w  Puławach.

Na wszystkich kursach obser­
wowano w ie lką  pracow itość s łu ­
chaczy. Na w ie lu  kursach w y ­
tw o rz y ł się zw a rty  ko lek tyw .

to ra  dalekowschodniego . b iu ra  
prasowego — Handelm ana. Po 
jego przyjeżdzie w  Panm un­
dżon zaczęły dziać się dziwne 
rzeczy. W  następnych paru 
dn iach zn iknę ło  k ilk u  am ery­
kańskich dz ienn ikarzy, k tó rzy  
zdradza li szczególną ciekawość. 
Jak się dow iedzie liśm y póź­
n ie j, zosta li oni odesłani do 
Tokio . N ie w ykluczone, że cze­
ka ich rozm owa z kom is ją  do 
badania dzia ła lności an tyam e- 
ry  kańskie j.

B y ł tu rów nież pew ien ope­
ra to r f ilm o w y , k tó ry  pow o łu jąc 
się na swoją apolityczność, czę­
sto p rzebyw a ł wśród dz ienn ika ­
rzy  i fo tog ra fów  k ra jó w  ludo­
wych. Im pe ria liśc i szybko go 
„u p o lity c z n il i“ . W yjecha ł z P an­
m undżon jako  „czerw ony". Los 
ten spotkał naw et pewnego o f i­
cera M ił i ta ry  Police, k tó ry  na 
swoje nieszczęście... • uśm iech­
ną! się parę razy do naszych 
dz iennikarzy.

Podsłuchy i donosy

Faszystowska nagonka wobec 
korespondentów  „w o ln e j prasy 
zachodnie j“  nie kończyła się na 
tym . Za plecam i ich, ja k  cienie 
snu ją się am erykańscy o fice ro ­
w ie, podsłuchują i donoszą. Za­
broniono im  przychodzić do na­
szego nam iotu (co przedtem  
chętnie czyn ili), nie wskazane 
sta ły  się naw et pojedyncze roz­
m ow y z nami. I oto „w o ln i 
dz ienn ikarze“  „w o ln e j prasy za­
chodn ie j“  z lęk li się. B ru ta lne  
m etody, zastosowane wobec 
nich przez Nuckolsa i H ande l­
mana, zaczęły skutkować. Pew­
nego dnia k ilk u  naszych dzien­
n ika rzy  spacerowało po, drodze 
z dwoma A m erykanam i. Naraz 
jednego z n ich p rzyw o ła ł do 
siebie Nuckols. D rug i przepro­
s ił nas szybko i odszedł ró w ­
nież.

In n ym  razem rozm aw ia liśm y 
z pewnym  nieam ery kańsk im  
dziennikarzem , k tó ry  niedawno 
w dyskus ji z nam i zawsze b ro ­
n ił poglądów, że „p ra w dz iw a

ż uporem  pokonu jący b ra k i w  
przygotow aniu  naukow ym

Poważną rolę w m ob ilizow a­
niu  słuchaczy do w a lk i o w y n ik i 
nauczania odegrały zespoły p a r­
ty jn e  Zespoły ZM P, złożone z 
m łodych, bo jow ych słuchaczy 
w dużym stopniu p rzyczyn iły  
się do a k ty w iz a c ji m łodych nau­
czycie li i dodatn io  w p ły n ę ły  na 
pracę samorządu.

Podkreślić należy duże osiąg­
nięcia kursów  w  przygotow aniu  
nauczycie li do kon fe ren c ji 
s ie rpn iow ych  i  do nowego roku 
szkolnego.

Pogłębiliśmy naszą wiedzę
Na wszystk ich kursach s tw ie r­

dzono w łaściw ą koleżeńską a t­
mosferę. W ie lką  ro lę  odegrała 
tu współpraca samorządu i o r­
ganizacji p a rty jn e j z k ie ro w n i­
ctwem  ku rsu  W C hełm ie L u ­
belskim  słuchacze dom agali się 
zorganizow ania k ilku d n io w ych  
kon fe ren c ji w okresie fe r ii zi­
m owych dla w ym iany  dośw iad­
czeń. Słuchacze kursu w G ru ­
dziądzu i Ję len ie j Górze p ro ­
s ili o sk ie row anie  ich na kurs 
w  następnym  roku, w tym  sa­
m ym  zespole. Rzetelna praca na 
kursach dała piękne rezu lta ty  
P odwójne w izy tac je  — przy 
rozpoczęci'., i przed zakończę- 
niem  nauki s tw ie rd z iły  poważny 
rozw ój słuchaczy.

— Poważna i odpow iedzia lna 
jest fu n kc ja  dyrek to ra , k ie ru ­
jącego całokszta łtem  życia szko­
ły  — pisze w ankiecie jeden z, 
nauczycie li. — A le  z 'ku rsu  w y ­
nieśliśm y nową wiedzę pedago­
giczną, wiedzę, k tó ra  pogłębia­
na w toku codziennych zajęć1 
zawodowych, u ła tw i nam w y ­
pełn ien ie  naszych zadań: w y ­
chowanie młodego pokolenia w 
duchu m iłośc i do lu do w e j o j­
czyzny.

A  in n y  słuchacz: — W yn ie ­
ś liśm y z tych  k ilkudz ies ięc iu  
dn i nauk i bardzo w iele. K u rs

w olność“  is tn ie je  ty lk o  w  św ię­
cie kap ita lis tycznym . Teraz, w  
czasie rozm ow y pow iedzia ł nam, 
ż< nie zgadza się ze s tanow i­
skiem  am erykańsk im  w  spraw ie 
Kaesongu. Usłyszał to prze­
chodzący o fice r am erykańsk i i 
głośno w y ra z ił swoje zdz iw ie­
nie. D zienn ikarz ten nie pow ie­
dzia ł w tedy, że wolno m u mieć 
w łasny w o lny sąd, ty lk o  zm ie­
szany pospiesznie po p ra w ił się 
m ów iąc z naciskiem : „n ie  zga­
dzam się w  tym  ty lko  zagad­
n ien iu “ . Od tego czasu nie d y ­
sku tow a ł ju ż  z nam i w ięcej na 
tem at „w o lno śc i“  w  k a p ita li­
zmie.

Niewygodna sytuacja 
im perialistów,

Z ja k im  celem Handelm an 
p rzy jecha ł do Panm undżon sta­
ło  się dla w szystk ich  jasne. O- 
trzym a ł od R idgw ay ‘a rozkaz 
pogorszenia stosunków m iędzy 
dz ienn ikarzam i obydw u stron. 
P rzy jecha ł przypom nieć swoim  
podw ładnym , że mogą m ów ić
0 swej „w o lno śc i“ , ale nie m ają 
praw a korzystać z n ie j, I  bardzo 
źle się czuł. gdy w  obecności 
am erykańskich korespondentów 
nasi dz iennikarze pow iedzie li 
m u tę p raw dę.’

Im p e ria liśc i podw ójn ie  są 
n iezadowoleni z is tn ie jące j syr 
tu a c ji w Panmundżon. K aż­
de ich k łam stw o  jest na­
tychm ias t demaskowane, a ich 
dz iennikarze naocznie przekonu­
ją  się, że dla ich prasy is tn ie je  
ty lk o  jedna wolność, wolność 
k ła m stw  i oszczerstw, sk ie row a­
nych p rzeciw ko obozowi demor 
kratycznem u. Większość dzien­
n ika rzy  am erykańskich , ja k  się j 
przekonaliśm y, nie grzeszy zna­
jom ością ZSRR ; k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej. W iedzą ty le , że 
u nas „pa nu je  kom unizm  i nie 
ma p ryw a tne j w łasności“  Znają 
jeszcze w szystk ie  procesy sa 
dowe skierowane przeciw  im pe­
ria lis tyczne j d y w e rs ji w  na ­
szych kra jach . A  ponadto — 
masę an tykom un istycznych f ra ­
zesów. prze ję tych żywcem  z h i­
tle ro w sk ie j propagandy.

T a k im i "to ludźm i posługują 
się im p e ria liśc i dia in fo rm o w a ­
nia o naszych k ra jach  m ilio n ó w  

| am erykańskich  czyte ln ików .
i Prasa zachodnia w niewoli 

im perialistów
' C iekawe jednak, że przed 
i faszystowską czystką, wśród 
; am erykańskich  dz ienn ikarzy 
j pakow ała duża n ie jednolitość 

poglądów. N iek tó rzy  z n ich od­
zw ie rc ied la jąc  op in ie  swoich 
czvte ln ików . p ragnę li rzeczyw i­
ście. aby prowadzone rozm owy 
zakończyły się pokojem  i nic 
zachw yca li się stanow iskiem  
sw o je j delegacji, k tó re  lak to 
nie trudno  było  zauważyć, nie 
u ła tw ia ło  tego zadania Ci je d - 
r  odesłani zostali z pow ro ­
tem  Poglądy pozostałych szyb­
ko „u je d n o lic iły "  się w a tm o­
sferze „nowego porządku", tzn 
sta ły się je dn o lic ie  reakcy jne
1 'aszystowskie.

Zam knąć usta swym  dz ienn i- 
! karzom . im peria liśc i po tra fią .
; A le  nie po tra fią  u k ry ć  orawdy,
| że prasa zachodnia zna jdu je  sie 
' ped butem b ru ta ln e j d y k ta tu rv  
a .e rykańsk ie j W Panmundżon 
w idać nie ty lk o  tę prawdę, że 
A m erykan ie  u tru d n ia ją  osiąg­
nięcie pokojowego porozum iem -i 
v K o re i, ale i to. że tak  zwana 
„w o ln a  prasa zachodnia", zna j­
du je  się w  faszystow skie j, im ­
pe ria lis tyczne j n iew o li.

u ła tw ił nam  w ym ianę dośw iad­
czeń.

K ilk a  słów 
o niedociągnięciach

Przebieg kursów  u ja w n ił pew ­
ne^ niedociągnięcia. P rogram y, 
m fm o postępu, przeładowane 
by ły  jeszcze tem atyką abstrak­
cy jn ie  teoretyczną, szczególnie 
program  h is to r ii. Za m ało go­
dzin przeznaczono na sem inaria 
oraz zajęcia praktyczne. Nie 
wszędzie jeszcze sprawne i te r ­
m inow e by ło  przygotow anie  go­
spodarcze kursów  W ydzia ły  o- 
św ia ty  nie zawsze przeprow a­
dz iły  kon tro lę  lo k a li wyznaczo­
nych na ku rsy  i stąd nie wszy­
s tk ie  pomieszczenia p rzygo to ­
wano na czas.

Sygnały z terenu m ów ią, iż 
nie wszyscy absolwenci ku fsó w  
uczą przedm iotów , k tó re  s tu ­
d iow a li w okresie w akac ji I tak 
np. uczestniczka kursu  dla klas 
I — IV  w B ia łym s toku  nie zo­
stała z now ym  rokiem  sk ie ro ­
wana do pracy w tych klasach. 
P rzyk ładów  tak ich  można by 
przytoczyć wiele. Świadczą one
0 n iew łaśc iw e j po lityce  kad ro ­
w ej n iek tó rych  w ydz ia łów  o- 
św ia ty , k tó ra  nie w ie le  zadają 
sobie jeszcze trudu , by prze­
szkolonych na kursach nauczy­
c ie li w łaśc iw ie  ustaw ić.

*
Przeszkolone, św iadom e k a ­

d ry  nauczycie lskie — to jeden 
z ważnych elem entów rea lizac ji 
zadań wychowawczych szkoły
1 dlatego zagadnienie to musi 
stać się przedm iotem  specja lne j 
trosk i naszych w ładz ośw iato­
wych, k tó re  pow inny  ju ż  teraz 
m ob ilizow ać wszystkie m ożliw e 
środk i nie ty lk o  dla zorganizo­
wania przyszłych kursów  nau­
czycie lskich, ale rów nież dla za­
pewnienia tym  kursom  odpo­
w iedn ie j liczby słuchaczy. A by  
ros ły  i do jrzew a ły  szeregi, n a u ­
czycie li — nowych, św iado­
mych swej ro li w ychow aw ców  
m łodego pokolenia, re a liza to ­
rów  p lanu sześcioletniego i o- 
f ia rn y c h  budow niczych so c ja li­
zmu.

W  końcu p lanu  6-le tn iego 
M arsza łkow ską D zie ln icę M ie ­
szkaniową zdobić będzie pięć 
w ie lk ic h  placów.

Będą to dwa is tn ie jące obec­
nie  place Z baw ic ie la  i plac U n ii 
Lu be lsk ie j, k tó re  zostaną w  o d ­
pow iedn i sposób przebudowane, 
w zględnie rozbudowane i p rzy ­
stosowane do całości a rc h ite k ­
tu ry  now e j dzie ln icy.

Z arysy trzech now ych p la ­
ców są ju ż  w idoczne. Są to 
place: M D M  przy zbiegu u lic  
P iękne j i Koszykow e j, plac 
przy  S ko lim ow sk ie j i  R ako­
w ie ck ie j i p lac na osi ul. N ow o­
w ie jsk ie j m iędzy placem Zba­
w ic ie la  i placem na Rozdrożu.

W szystkie place zdobić będą 
liczne w o lno  stojące rzeźby. Na 
placu Z baw ic ie la  ustaw iona bę­
dzie w ie lka  fontanna.- Poza ty tn  
e lem entem  de ko ra cy jnym  p la -

A kc ja  z b ió rk i odpadków  u- 
ży tkow ych  nie była  w roku 
bieżącym prowadzona systema­
tycznie. Nasilenie te j akc ji da­
ło sie zauważyć w miesiącach 
le tn ich , po czym nastąp*} c a ł­
k o w ity  n iem al zastój.

W yciągając w n io sk i z a k c ji 
tegorocznej M ie jska  K om is ja  
P lanow ania Gospodarczego o- 
pracowała plan sta łe j zb ió rk i 
odpadków  uży tkow ych  na te re ­
nie W arszawy w  roku  p rzy ­
szłym. P lan obe jm u je  skup od­
padków  ogólnej w a rtośc i prze­
szło 14 m ilion ów  złotych.

Z  C E N T R A L N E G O  K L U B U  T P P R
14 lis to p a d a 1, o godz. 18 w  C e n tra l­

n y m  K lu b ie  T P P R  H. C ich o cka  w y ­
g ło s i o d c z y t p t. „P ie rw s z a  p ię c io ­
la tk a  w Z w ią z k u  R a d l e c k tm 11.

Po o dc z y c ie  d y s k u s ja , a nas tę pn ie  
zo s ta n ie  w y ś w ie t lo n y  f i lm .

W stęp  b e z p ła tn y . Z a p ro s z e n ia  w y ­
d a ją  d z ie ln id e  i k o la  T P P R .

O D C Z Y T  „M Ł O D Z IE Ż O W Y  R U C H  
K R A J O Z N A W C Z Y  W  Z S R R “

14 lis to p a d a  w  M u zeu m  N a ro d o ­
w y m  o godz. 18 m g r  J a d w ig a  Ja ro - 
szow a w y g ło s i o d c z y t p t. „M to d z ie -

K a m e ra ln y  — „P ie ją  k o g u ty “  — g.

N a ro d o w y  — „S u lk o w s k i“  — g. 
18.15.
i;;N0W-v  — „S w o b o d n y  w ia t r “  — g.

P o w sze ch n y  — „P a n n a  bez p o ­
s a g u '1 — g. 19.

S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  ra ­
j u “  — g. 19.15.

D om u  W o js k a  P o ls k ie g o  — „W z g ó -
rze  — 35“  — g. 19.

M u z y c z n y — „ B a jk a “ — g. 19.
N o w e j W a rs z a w y  — ,,O siem  la le k

1 je d e n  miś* ‘ ~  g- 15. „P o e m a t pe-
d a g o g ic z n y “ — g. 19.45.

G u l iw e r  — „ T r z y  p o m a ra ń cze “  — 
g. 17.

O p e ra  — „S tra s z n y  D w ó r “  — g. 19.

K I N A
M o s k w a  — „ K a w a le r  Z ło te j G w ia ­

z d y “  — (k o lo ro w y )  — g. 13.45, 16, 
18.15, 20.30.

P a lla d iu m  — ..K a w a le r  Z ło te j 
G w ia z d y “  — g. 14.45, 17, 19.15, 21.30.

A t la n t ic  — „B o h a te ro w ie  M a n d ż u ­
r i i “  g. 15, 17, 19, 21.

P raha  — „ K a w a le r  Z ło te j G w ia z ­
d y “  — g. 14.45, 1.7, 19.15. 21.30.

P o lo n ia  — „C z e k a j na m n ie “  — g. 
14. 16. 18. 20.

S to lic a  — „ C y r k "  — g. 14, 16, 18,
20.

W —Z  — „K a w a le r  Z ło te j G w ia z ­
d y “  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

1 M a j — , ,o 6 -te j w ie c z ó r  po w o j­
n ie “  — g. 14, 16, 18, 20.

O ch o ta  — „B o k s e rz y “  — g. 14. 16, 
18. 20.

S y re n a  — „R o d z in a  S o n n e n b ru c k “  
— g. 15, 17, 19, 21.

Tęcza — „ C h iń s k i c y r k “  — g. 14. 
16. 18, 20.

L o tn ik  — „P o g ro m c a  A ta m a n a "  — 
g. 16, 18, 20.

ców będzie odpow iedn io zapła^ 
nowana zieleń.

W  pa rte row ych  kondygna­
cjach dom ów m ieścić się będą 
nowoczesne sklepy, loka le  zb io­
rowego żyw ien ia  oraz ż łobki, 
przedszkola i inne.

W nętrza lo k a li uży tkow ych  o 
dużych w ystaw ach wykończone 
zostaną szlachetnym i m a te ria ­
m i i różnego rodzaju de ta lam i 
arch itek ton icznym i.

Fasady bu dyn ków  do wyso­
kości siedm iu m e trów  zaplano­
wano ozdobić podcieniam i, o - 
zdobnym i po rta la m i, ko lum na­
dam i i tarasam i, oraz elem enta­
m i rzeźby i  m ozaiki.

E lew acje niższe w ykonane 
będą z piaskowca i  częściowo 
z g ran itu . Górne pa rtie  e lew acji 
o trzym a ją  ty n k i szlachetne lu b  
p re fab rykow ane  elem enty ce­
ram iczne. (Tcto)

W tym  celu przeprowadzone 
zostaną odpraw y z dozorcam i 
domów oraz kom ite ta m i b loko­
w ym i, aby nadać zbiórce s ta ły  
charakter. Centra la  O dpadków  
U żytkow ych  dostarczy pewną 
ilość beczek pokarb idow ych , 
k tó re  będą używane ja k o  zb io r­
n ik i.

Dzia ła jące na te ren ie  s to licy  
spółdzie ln ie zbiorcze zostaną zo­
bowiązane do naw iązan ia kon­
ta k tu  z dozorcam i dom ów w  ce­
lu  stałego odb ioru  odpadków.

ż o w y  ru c h  k ra jo z n a w c z y  w  ZS R R “ .
O d czy t o rg a n iz u je  W a rs z a w s k ie  

T o w a rz y s tw o  K ra jo z n a w c z e . W stęp  
w o ln y .

T R A N S M IS J A  K O N C E R T U  
Z  M O S K W Y

Z  o k a z ji-  M ies iąca  p o g łę b ie n ia  
p rz y ja ź n i p o ls k o  - ,  ra d z ie c k ie j w 
środę  d n ia  14 lis to p a d a  ro zg ło śn ia  
m o sk ie w s k a  nada o k o lic z n o ś c io w y  
k o n c e r t o n a d e r u ro z m a ic o n y m  p ro ­
g ra m ie . K o n c e r t  te n  będz ie  tra n s m i­
to w a n y  p rzez oba p ro g ra m y  P o l­
sk ieg o  R ad ia  o godz. 20.30.

r a n i n
C Z W A R T E K  15 L IS T O P A D A

P ro g ra m  i  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.55. W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00
20.00. 23.00.

5.10 K o n c e r t . 6.05 W szechn ica  Ra­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 P ie ­
śn i k o m p . p o ls k ic h , 7.20 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 3.00 M e lo d ie  o p e re tk ą w e , 
8.55 A u d . d la  k l.  V . 9.15 U tw o ry  J ó ­
ze fa  S u ka , 10.00 W  ro c z n ic ę  zg on u  
a u to ra  „J a n k a  M u z y k a n ta “ , 10.25 
M u z y k a , 11.00 J ę z y k  ro s y js k i,  11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos  m a ­
ja  k o b ie ty ,  12.15 O rk , dę te , 12.30 
A u d . d la  w s i. 12.45 „N a  s w o js k a  n u ­
tę “ , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t , 
17.00 M u z y k a  ta n e czna . 17.15 W sze­
c h n ic a  R a d io w a , 17.30 K o n c e r t , 18.00 
Z  k r a ju  i ze ś w ia ta , 13.25 M u z y k a  
b a le to w a , 13.45 A u d . d ia  w s i, 19.00 
J ę z y k  ro s y js k i,  19.20 A u d . d la  m ło ­
d z ie ży , 20.30 P ieśn i w  w y k . C h ó ru  
P R. 20 50, M u z y k a  ta neczna . 21.30 
Na fa l i  h u m o ru  i  s a ty ry .  22 00 K ro ­
n ik a  k u ltu r a ln a ,  22.30 M u z y k a  k a ­
m e ra ln a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25 W ia d o m o ­

ści 5.05, 6.30, 7.55, 17.00. 21.00. 23.50.
6.15 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w . 6 50 

G ra  o rk . p .d . E. C iu k s z y , 7.20 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a , 8 00 P rz e rw a . 13.30 
A u d . d la  k l .  I  i I I ,  13.55, A u d . d la  
k l.  IV .  14.15 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ,
34.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R ad io ­
w a . 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16 35 
K o n c e r t . 16.45 G ra m y  w  szachy, 17.05 
O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ . 17.15 U k r a iń ­
sk ie  p ie śn i lu d o w e . 17.30 D la  ka żde ­
go coś m iłe g o . 18.30 W sze ch n ica  Ra­
d io w a . 18.50 R a d io w y  Ekspres«? W ie ­
c z o rn y , 19.10 U tw o r y  J. S. B acha ,
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
K o n c e r t ,  20.40 W  r y tm ie  w alca ,- 21 20 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e , 21.50 ..M u ­
z y k a  w  H e rz e n b u rg u “  — ode. o po w . 
T . B o ro w s k ie g o , 22.10 K o n c e r t  w  ra ­
m a ch  F e s tiw a lu  M u z y k i P o ls k ie j,
22.50 M u z y k a  na d o b ra n o c .

N aw iasem  m ów iąc...

Pogrzeb bohatera

LJrząd w  L id z b a rk u  przesła ł 
rek lam ację  do agencji poczto­
w e j w  Jagarzewie, m iejsca na­
dania przekazu. Agencja  ta 
zw róc iła  rek lam ację , k tó rą  
przesłano wówczas do urzędu 
pocztowego w  Kościerzyn ie, 
m iejsca zam ieszkania adresata. 
Urząd w K ościerzyn ie przesła ł 
rek lam ację  do Jagarzewa ce­
lem  poszukiw an ia zaginionego 
przekazu drogą jego w ę dró w k i.

Od fe j pory nie o trzym a łem  
ju ż  żadnej odpowiedzi. Od czasu 
zagin ięcia pien iędzy m in ą ł prze­
szło rok.

Czyżby odnalezien ie zagubio­
nego przekazu w ym aga ło  aż tak  
d ług iego okresu czasu?

K O N R A D  C IE C H A N O W S K I
' • Zegrze k. W -w y

„Nos“ , „S zyne l“ . „P ow óz“ , „Z a ­
czarowane m ie jsce“ .

O A M E R Y K A Ń S K IM  
F A S Z Y Z M IE

N akładem  K siążki ; W iedzy 
ukazała się praca Grzegorza Ja . 
szuńskiego „A m erykańska  od­
m iana faszyzm u“  (str. 247, ce­
na 9 zł).

N O W E  T O M IK I  P O E Z J I
Nakładem  Naszej K sięgarn i 

ukazał się cyk l Lucyn# K rze ­
m ien ieck ie j „O  W ie lk im  S ta li-  I 
n ie “  (cena 75 gr). Książka 1 W ie­
dza w yda ła  nowy tom ik  w ie r­
szy Romana Bratnego „C z ło ­
w ieku. żyć będziesz“ (cena 6,50 
zł) oraz now y to m ił Jana Husz­
czy „W iersze“ , (cena 7 zł) Czy­
te ln ik  w yda ł tom ik  „W ierszy 
w yb ran ych " Jerzego Zagórskie­
go fs tr 56, cena 9 zł) oraz 
p ierw szy zbiór w ierszy u ta len­
towanego poety najm łodszego 
pokolenia. Andrze ja  M anda lia - 
na „D z is ia j“  (cena 7,50 zł).

tragicznym  zgonem M o re ttie -  
go, k lub  gangsterski „Czarna  
m aska“ w  Passaic otrzym a) 
następujące telegram y:

„Serdeczne kondolencje. Stop. 
W illiego  zawsze podziw iałem . 
Stop. H a rry  S. T . —  b. podo­
pieczny gangsterskiej bandy  
Pendergasta".

„Z  działalności zm arłego  
czerpałem  najdoskonalsze w zo­
ry, d la  mojego program u to ta l­
n e j dyp lom acji —  Achesun“ .

„ W illie  M o re tti z żelazną kon ­
sekw encją w c ie la ł’ w życie za ­
sady praw dziw ego a m e ry ka -  
nizm u — senator M cC arthy".

„D ear Boys. Chętn ie zostanę 
waszym  przyw ódcą na miejsce  
W illiego . D ługo letn ia  p ra k ty ­
ka na F ilip inach , w Japonii i 
w  K ore i —  gen. M c A rtliu r" .

„Z  zainteresow aniem  śle­
dziliśm y rozw ój pub licys ty ­
cznego ta len tu  M orettiego. w 
nadziei, że będzie w  przyszłości 
m ógł zostać naszym w spółpra­
cow nikiem  —  „Głos A m e ry k i“ .

Należy dodać, że w ie lu  do­
sto jn ików  z D epartam entu  S ta ­
nu i D epartam entu  w o jn y  w y ­
raziło  swe najgłębsze zadow o­
lenie  z przebiegu uroczystości 
w  Passaic. M a ją  oni nadzieję, 
że i ich samych czeka pogrzeb 
tak  samo, a raczej jeszcze b a r­
dzie j uroczysty.

Ich gangsterskie zasługi są 
przecież o w ie le  większe n iż  
herszta M orettiego .

KAD

Ludzie radzieccy zwyciężają pustynie

£ V  :

W 1957 roku ukończona bgdzie budowa Głównego Kana łu  Turkm eńsk iego Wody Kanału  
przyniosą życie rozległym pus tynnym  terenom. Na zdjęciu: ciężką, długą, piaszczystą drogę 
Tnają do przebycia t ransporty  dla inżyn ie rów  geologów prowadzących prace badawcze na 

____________________ ___________________pustyni K a ra -K u m N. P R A C K I

i  d o jrze w a ły  szeregi nauczyc ie li
J. Borowska

Brygady bezawaryjnych przetoków z DOKP 
Warszawa realizują długofalowe zobowiązania

Dla szybkiego i te rm inow ego 
w ykonan ia  zadań przewozów w  
okresie jesiennym , liczne b ryga ­
dy m anew row e D O K P  W arsza­
wa, zwycięsko rea lizu ją  pod­
ję te  zobow iązania w  ramach 
długofa low ego w spó łzaw odn i­
ctw a w  be zaw ary jn ym  przeta­
czaniu wagonów.

Zespół m anew row y Teodora 
K lip p e rta  ze -stacji W arszawa- 
Praga przetoczył dotychczas w  
ram ach zobowiązań łącznie 50 
tys ięcy wagonów bez a w a rii i 
obecnie rea lizu je  trzecie zobo­
w iązan ie na (>3 tysiące wago­
nów. Zespół ten stosuje metodę 
inż. K ow alow a.

Zespół m anew row y S tan is ła ­

wa Łuszczyńskiego ze s ta c ji 
W arszawa -  G łów na -  T ow aro ­
wa przetoczył ju ż  bezaw ary jn ie  
75 tysięcy wagonów w  dwóch 
poprzednich zobowiązaniach i  
obecnie realizujfe trzecie zobo­
w iązan ie na 25 tys ięcy wago­
nów.

M łodzieżowa drużyna mane­
w row a Z M P -ow ca S tan is ław a 
M rozińsk iego kończy w ykonan ie  
zobow iązania przetoczenia bez 
a w a rii 35 tysięcy wagonów na 
s tac ji Sk ie rn iew ice. W  p ie rw ­
szym sw ym  zobow iązaniu m ło ­
dzieżowa drużyna M rozińsk iego 
przetoczyła 25 tys ięcy wagonów.

(w)

Podkłady strunobetonowe zastępują drewniane 
przy budowie linii tramwajowej na Pelcowiznę

Rozpoczęte przed dwom a ty ­
godn iam i rob-oty przy budowie 
l in i i  tra m w a jo w e j od pę tli przy 
u l. W ysockiego na B ródnie 
w  k ie ru n ku  P e lcow izny postę­
pu ją  szybko naprzód B ry ­
gady robotnicze M ie jsk.ego 
Przedsiębiorstw a K om u n iK scy j- 
nego, korzysta jąc z pomocy za­
łogi zakładów  pre fabry  kac ji 
roz łoży ły  ju ż  podkłady i szyny 
na całej n iem al długości trasy. 
Obecnie w ykonyw ane są roboty 
spawalnicze i łączeniowe szyn. 
T rw a ją  rów nież roboty  ziemne 
przv krańcow e j pętli.

Na podkreślenie zasługuje 
fak t, że p rzy budow ie te j lin ii

| zastosowano po raz p ierw szy w  
| Polsce podkłady strunobetono • 
j we. P odkłady te, aczko lw iek 
droższe od drew n ianych, są je d - 

| nak dużo trw a lsze i  p rzyp u - 
| szczalnie służyć będą około 40 
i la t. podczas gdy podk łady 
j drew niane w ym aga ją w y m ia n v  
| co parę lat. Poza ty rn  stosowa- 
I nie podkładów  strunobetono­
w ych przynosi o lb rzym ie  oszczę­
dności w drzewie, k tó re  jes t 
m ateria łem  de ficy tow ym .

Jeżeli podkłady strunobetono­
we zdadzą egzamin w  czasie 
eksp loatacji, będą one stosowa­
ne szeroko przez dyrekc ję  M P K .

(9)

W roku przyszłym będziemy systematycznie 
zbierać odpadki użytkowe

(i)
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